OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


Rok V. 


Dziś dodatek sportowy na str. 4-2). 


Kraków, Środa 6 marca 1935 r, 
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Grecja w ogniu walk 


Powołanie rezeiwistów pod broń 


ATENY, (PAT). Ateńska a- 
encja  teleśgrałiczna donosi: 

a torpedowce ze zbuniowa* 
ną załogą zostały zaatakowane 
przez samoloty rządowe wpo- 
bliżu wyspy Cyiery. 

Rezultaty ataku dotychczas 
nieznane. Do szeregów wojsk 
rządowych zaciągają się maso- 
wo ochotnicy. Rząd otrzymuje 
ze wszystkich części kraju de 
pesze, zapewniające go o wier- 
ności obywateli. 

ATENY, (PAT). Premjer 
Tsaldaris w wywiadzie udzie- 
lonym przedstawicielowi Reute 
ra, oświadczył, iż jest on prze- 
konany, że ruch powstańczy 
będzie bezlitośnie stłumiony. 

Venizelos, zdanicm Tsaldari 
sa, nadaje się tylko na bohate- 
ra korsarzy. Ruch powstańczy 
opanował nietylko Kretę i część 
Marynarki, lecz również i Ma- 
cedonję. 

We wschodniej Macedonii 
Powstańcy cofają się przed woj 

mi rządowemi. Ekspedycja 
Wojsk do Macedonii odbywa się 
w tempie przyśpieszonem. Re- 


zerwiśni zostali powołani pod 
zezydóci za p po 


W dniu dzisiejszym ukończo 
na zostamie naprawa 7 okrętów 
linjowych, uszkodzonych przez 
powstańców w bitwie pod Sa- 
laminą. 

PARYŻ, (PAT). Korespon- 
dent specjalny z Aten donosi: 
Wybitne osobistości, stojące po 
za partjami politycznemi, wed- 
lug dziennika „Estia“ oddały 
się do dyspozycji prezydenta 
Zaźmisa, ażeby > 
zapobiec dalszemu rozlewowi 

krwi, 

móc w jak najszybszem uspo 

ojeniu kraju i utrwaleniu jed- 

Po ogłoszeniu przez rząd sta 
nu wojennego, Venizelos o'- 
wiadczył, że dafe mu to prawe 
stanąć po stronie powstańców 
Prefekt  Kandji  zawiadom'i 
rząd, że pałac rządowy w Ka 
nea został zajęty przez pow- 
stańców. Kandia w danej chwi- 
li jest jedyną miejscowością na 
Krecie, z którą rząd może Się 
komunikować. 


W Atenach mimo niezwykle 
Nielkiej wagi wypadków, pa 
nuje spokój. Jedyną widocznz 

oznaką stanu oblężenia 
są warty przed śmachami pu 
blicznemi oraz liczne patrol 
ne ulicach. 

Dziennik „Vradini' donos: 
że samolot rządowy bomkar 
dował dom Venizelosa na Kre 
cie. 

Flotylla powietrzna wysłan 
do bombardowania okrętów 
powstańczych musiała powró 
cić wskutek burzliwej pogad: 
do Tatoi, gdzie oczekiwać b; 
czie pomyślniejszych warun 
ków atmosferycznych. 

Bombardowanie okrętów 

powstańczych 


miało rozpocząć się dzisiaj ra 
no. 

Rada ministrów obraduje w 
permanencji, 

LONDYN, (PAT). Wypadki 
w Grecji wywołują w Anglji 
żywe zainteresowanie. Bliskie 
związki rodzinne angielskiego 
domu królewskiego z królew- 
ską rodziną grecką oraz stały 
pobyt byłego króla greckiego 
Jerzego w Anglji przyczynia- 
ją się do tego, że prasa angiel- 
ska bardzo ebszernie komen- 
tuje wypadki greckie. 

Naogół w prasie angielskiej 
panuje przekonanie, że wypad- 
ki obecne mają podkład poli- 
tyczny, a mianowicie, że libe- 
rałowie z Venivolesem na cze- 


le walczą przeciwko partjom 
rządzącym, zdradzającym wy 
raźne tendencje rojalistyczne. 

Agencja Havasa donosi z 
Aten: Venizelos rzekomo sta- 
nął na czele powstańców. 

ATENY, (PAT). Z Aten wy- 
leciały 

22 samoloty 

z poleceniem bombardowania 
zbuntowanych okrętów. 

SALONIKI, (PAT). Wszyst- 
kie latarnie morskie na wybrze 
żu macedońskiem 

były zgaszone 

ubiegłej nocy dla utrudnienia 
orjentacji załogom  zbuntowa- 
nych okrętów. Port w Saloni- 
kach zamknięty był w nocy dla 
wszystkich statków. 


Minister Simon w drodze do Warszawy 


LONDYN, (PAT). Cała pra- 
sa angielska z zadowoleniem 
stwierdza, że Simon udaje się 
w czwartek do Berlina, ale na- 
wołuje również do tego, aby 
wizyty w Moskwie i Warsza- 
wie były następnym etapem. 

Dziennik „Times* wyraża 


zona zadowolenie, że wi 
zyła w Berlinie, odbędzie się 
jako akt oddzielny, a nie po 
drodze do Moskwy, widząc w 
tem symbol równości rokowań 
z Niemcami. 

„Daily Telegraph” oczekuje 


że jeszcze przed wyjazdem Si- 
mona i Edena do Berlina zo- 
stanie ogłoszone, iż ci sami mi 
nistrowie udadzą się na rozmo 
wy ze Stałinem i Litwinowem 
w Moskwie oraz z Marszał- 
kiem Piłsudskim i min, Bec- 
kiem w Warszawie. 


Masowy wyrok śmieri w Austrji 


17 oskarżonym grozi 


WIEDEŃ (PAT). — Przed są 
dem przysięgłych w Salzburgu 
odbył się proces 20 oskarżonych 
o przemyt z Bawarji do Austrji 
znacznej ilości materjałów wy- 
buchowych. 


Smiertelne ofiary lawin 


PARYŻ. (PAT). Lawiny śnie 
żne w Alpach francuskich po- 
chłonęły dalsze ofiary, W miej 
scowości Valloire w Sabaudji 
masy śniegu zwaliły się na 
dom, przyczem 1 osoba ponio- 
sła śmierć na miejscu, dwie zaś 
ciężko poranione, zdołano wy- 
ratować po energicznej akcji 
ratunkowej. W sąsiedniej miej 


Naczelny radca prawny Zarządu | 


Miejskiego m. st. Warszawy, adw. Je 
zierski wniósł do Sądu Apelacyjnego 
odpowiedź na zażalenie akcjonarju- 
szów Francuskiego Towarzystwa Elek 
tryczności w Warszawie przeciwko 
decyzji o ustanowieniu sekwestru. 


W obez aihe tej odpowiedzi zawar 
tej na 22 stronach Gmina m. st. War- 
szawy odpiera zarzuty Francuzów i 
wskazuje na to. Że mianowanie se- 
kwestratora było koniecznem dla za- 
bezpieczenia  pretensyj samorządu, 
jak i interesów mieszkańców stolicy. 
| ac 


Z giełdy 


Banknoty dolarowe w obrotach po* 
zagiełdowych: 5.21% — 5.21, Ruhel 
złoty — 455. Dolar złoty — 887%. 
Rubel srehrny — 1.63, 100 kop ejek 
bilonu srebrnego — 071. Gram czy” 
stego złota — 5.92 4 Marki niemiec 
kie [baknoty) w obrotach prywat- 
AGN M3 — 25M., Funt sterl. [ba”- 


j! i-i obrotach prywatnych 24.85. 
Zalika do kli: 
E 


Skarga Francuzów na sekwestr 
Warszawskiej Elektrowni znajdzie się 
w najbliższych dniach na posiedzeniu 
niejawnem wydziału cywilnego Sądu 
Apelacyjnego, 


17 oskarżonych skazano na 
mocy specjalnej ustawy o mate- 
rjałach wybuchowych, na karę 
śmierci, jednego na 10 lat i jed- 
nego na rok ciężkiego więzie- 
nia. Jeden z oskarżonych został 


scowości Valmeinier lawina za 
sypała dwa domy. Szczgółów 
brak. 

Donoszą z Aosty: Olbrzymia 
lawina śnieżna zasypała trzech 
studentów z Florencji oraz 
dwóch przewodników. Pięciu 


rozs:rzelanie 


uniewinniony 

Obrona wniosła o kasację wy 
roku. 

Nie przypuszczają tu jednak, 
aby ten niezwykły masowy wv 
rok śmierci miał być wykonany 


pozostałych członków wyciecz 
ki narciarskiej zdołało się ura- 
tować. 


TURYN. (PAT). 


Montrose lawina 


W rejonie 
zasypała 


dwóch myśliwych z Brusson, | - 


którzy polowali na lisy. 


BUDAPESZT, (PAT). Regent Hor- 
tby przyjął do wiadomości dymisję 
rządu i powierzył premjerowi Góm- 
bósowi utworzenie nowego gabinetu. 
Premjer Gömbös rozpoczął  natych- 
miast pertraktacje, j 


Jak podaje węgierska ~ agencja te- 


legraficzna, dymisja rządu- miała na 
celu uspokojenie polityczne” w kraju. 


W Paryżu toczą się rozmowy mię- 
dzy przywódcami partyj komunistycz 
nej i socjał stycznej, zmierzające już 
nietylko do wspólnej akcji tych stron 
nictw, lecz do ich zjednoczenia, 


MALTA, (PAT) Władze 
morskie zaprzeczają pogłoskom 
jakoby w związku z ruchem re- 
wolucyjnym w Grecji miały być 
tam skierowane 

angielskie okręty 
wojenne. 

BIAŁOGRÓD. (PAT). Kores 
pondent agercji Avala donosi 
z Aten, że głównym 
ośrodkiem ruchu powstańczego 
jest obecnie Macedonja wscho- 
dnia, gdzie toczą się zacięte 
walki. 

Garnizony w Ceres i Cavalla 
przeszły na stronę powstań- 
ców. 

BERLIN. (PAT). Niem. biu- 
ro informacyjne donosi z Aten, 
iż rząd grecki wydał 

szereg surowych zarządzeń 
celem zwalczania ruchu rewo- 
lucyjnego. 


Prezydent republiki podpisał 
dziś rozporządzenie o wprowa: 
dzeniu sądów wojennych. Ma- 
jątek uczestników ruchu podle 
ga konfiskacie, ogłoszene mobi 


lizację trzech roczników. Do-. 
konano szeregu aresztowań 
wśród zwolenników Venizelo- 


sa, którzy mają być trzymani 
jako zakładnicy 

w specjalnie utworzonym obo- 

zie koncentracyjnym w - Te- 

bach. 

ATENY, (PAT). Samoloty, które 
brały udział w pościgu za oddalają- 
cą się w kierunku Krety zbuntowaną 
flotą, rzuciły ogółem 

25 klg. bomb. 

Według relacji lotników bomby te 
spowodowały znaczne straty: mater“ 
jalne na okrętach oraz : 

wywołały panikę wśród załogi. 

Okręty, które posuwały się w zwar 
tym szyku w chwili, gdy zostały za- 
atakowane przez aeroplany, rozdzie” 


liły się, oddalając się od siebie na 
znaczną odległość. Podobno najbar= 
dziej 


ucierpiał krążownik „Averołł”. 


W pobliżu wyspy Cytery bomba 
rzucona z samolołu miała rzekomo 
uszkodzić torpedowiec. Drugi torpe- 
dowiec był holowany przez krążowe 
nik „Averofi*. Pozatem do Kanea 
przyholowano uszkodzoną łódż pode 
wodną. 
GREGG) RDC 
W. Gąbinie, w Prusach Wschod- 
nich rzuciła się z mostu do rzeki Pis- 
sy 13-letna uczenica, Elżbieta S, 
Przyczyną samobójstwa dziewczynki 
ki złe traktowanie jej przez maço- 
chę. 


12 - godzinna gwałtowna burza 


WIELKA WIES HALLERO- 
WO. (PAT). Gwałtowna burza 
u brzegów polskich, jaka w cią 
gu dwunastu ostatnich godzin 
szalała na wybrzeżu najgroź” 
niej srożyła się na mierzei Hel 
skiej i to na nieznanym odcin- 
ku pomiędzy Chałupami a Kuź 
nicą, gdzie wydmy, już podmy 
te podczas burzy w dniu 17-go 


lutego b. r, uległy dalszemu | 


Adria", „Atlantie", „Świt' 
„Bagatela" lub „Słonko' 


dla Czytelników „Ostatniek Wiadomości Krakowskich” 
ylko w dniw 5 marca 1985 r. 


zniszczeniu, Narazie ustalić 
trudno szkody, gdyż 
wzburzone fale zalewają plażę 
i dechodzą do wydm. 

Pod kąpieliskiem Jurata po 

tworzyły się ' 
głębekie wyrwy. 

Miejscami brzeg wygląda 4 
| jakby poryty był pociskami 
Według informacyj, z kapi- 


"a 
i 


tanatu portu w Helu najmniej 
| ucierpiał sam koniec półwyspu, 
gdyż, jak się okazuje, nawałni- 
ca przy wichrze północnym lub 
północno - wschodnim nigdy 
tej części wybrzeża nie czyni 
żadnych szkód, tak też się sla- 
ło i przy obecnej burzy. 
Nasilenie wichury znacznie 
zmalało. Na horyzoncie widać 
już płynące większe statki, po- 


mimo, że 
morze jest jeszcze dość poważe 
nie wzburzone, 
a u brzegów fala dochodzi da 
2-metrowej wysokości. 
Wichura połączona była z 
chwilową 
nawałnicą śnieżną, 
jak również znaczną obniżką 
temperatury, która dochodziłą 
do 5 stopni poniżej zera. 
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Ste. 2 OSTATNIE WIADOMOŚCI, 


Listy z Austrii 


Minister-zdrajca prz 


(Koresrondencja własna „Osiatnch Wiadomośii” 


Wiedeń, w marcu. 
Cała austrjacka opinja pu- 
bliczna oczekiwała z ogromnem 
naprężeniem rozprawy  sądo- 
węj przeciw d-rowi Antoniemu 
Rintelenowi przed trybunałem 


wojskowym. 
Rintelen oskarżony był o 
zdradę stanu, _ popełnioną 


przez współudział 
w spisku narodowo-socjaiistycz 
nym 
w lipcu roku ubiegłego. 
czasach monarchji dr. An- 
toni Rintelen nie odgrywał żad- 
nej roli politycznej. 

Był profesorem prawa na uni 
wersytecie w Grazu i zajmo- 
wał się wyłącznie sprawami 
zawodowemi. Dopiero po prze 
wrocie wypłynął na arenę poli- 
tyczną. 

Wybrany w jesieni roku 1918 
posłem na prowizoryczny Sejm 
styryjski, już w początkach 
swej karjery politycznej wybił 
się 
_ na stanowisko czołowe 
dzięki swemu  wielostronnemu 
wykształceniu i gładkim for- 
mam towarzyskim, a przede- 
wszystkiem dzięki nadzwyczaj- 
nej zdolności pośredniczenia w 
rokowaniach międzypartyjnych. 

Postać jego zawsze otaczała 
pewna tajemniczość. Nawet we 
własnem stronnictwie chrześci- 
jańsko-społecznem, zawsze miał 
niemniej przeciwników, niż 
przyjaciół. Uznawano po- 
wszechnie jego wybitne zdol- 
ności polityczne i jego talent 
organizatorski, liczono się z 
tem, że prędzej czy później ode 
gra także na terenie państwo- 
wym ważną rolę, ' ale równo- 
cześnie zawsze się obawiano ja 
kichś niespodzianek. 

Głównym powodem 
obaw była jego 

niepohamowana ambicja, 
która nietylko nie znosiła żad- 
nego sprzeciwu w obozie włas- 
mym, ale także w jego stosunku 
wobec opozycji częstokroć w 
bardzo niemiły ujawniała się 
sposób. 

Przez długie lata Rinteler 
był „niekoronowanym królem" 
Styrji i jako taki wywierał o- 


tych 


|czywiście bardzo silny wpływ 
na całą politykę państwową. 
Już za rządów Śeipla był dr. 
Rintelen, który wśród prze- 
wódców  chrześcijańsko - spo- 
łecznych jako jeden z pierw- 
szych zrozumiał doniosłość two 
rzących się związków heim- 
wehrowskich, mimo, że nie za- 
siadał w rządzie, o wiele więk- 
szą potęgą polityczną niż nie- 
jeden z ministrów. 
Bano go się powszechnie. 

l już wówczas wiedziano, że je 
go głównem dążeniem jest: za- 
władnięcie urzędem kancler- 
i skim. Faktem jest też, że ile- 


kroć było jakieś przesilenie rzą 
dowe, główną rolę za kulisami 
przesilenia zawsze odgrywał 
Rintelen. Zresztą, cokolwiek 
się w Austrji działo czy stało, 
zawsze wszyscy pytali: a cóż 
na to Rintelen?... 

Dr. Dollfuss, tworząc w roku 
1932 swój pierwszy gabinet, wi 
dział się zniewolanum nowołać 
Rintelena do rządu, ale 

był na tyle ostrożny, 
że powierzył mu tylko portfel 
ministra oświaty. 

Kanclerz Dollfuss spodzie- 
wał się, że przez wciągnięcie 
Rintelena do gabinetu sparali- 


| żuje przynajmniej po części je- 


go bezpośrednie wpływy w 
Styrji, gdzie wówczas ruch na- 
rodowo - socjalistyczny bardzo 
silnie zaczął się zaznaczać. Być 
może też, że dr. Dollfus przy- 
puszczał, iż zmusi niejako Rin- 
telena moralnie do zachowania 
lojalności wobec rządu central- 


nego. 
Nadzieje te jednak  zawio- 
dły. Na terenie wiedeńskim 


Rintelen rozwinął tak fatalną 
działalność przez swe i 
bezustanne konszachty i konspi- 


racje 
|z hitlerowcami, że kanclerz 


$prawki b, komisarza kontroli skarbowej 


Komisarz kontroli skarbowej 
w Równem Stefan Szwic wsła- 
wił się w powiecie rówieńskim 
jako pogromca tajnych gorzel- 
ników. 

Tropił gorliwie producentów 
zabójczej samogonki i w ciągu 
|swej kilkuletniej działalności 
i setkami „dostarczył” ich w rę- 
|ce sprawiedliwości. Obowiązek 
urzędnika szedł tu w parze z do 
brze pojętym interesem  włas- 
nym, albowiem takie wykrywa- 
nie konkurentów monopolu spi- 
rytusowego honorowane było 
przez władze skarbowe premia 
mi. A premje te wyniosły dla 
pana Szwica kilkadziesiąt tysię 
cy złotych. I tu okazało się raz 
leszcze, jak _ demoralizująco 
działa system nagradzania „od 
krywców” i donosicieli. Chciwy 
łatwych zarobków komisarz za- 
czął stosować metody prowo- 
kacji. Zderzyło się kilkakrot- 
nie, że „wykrywano” butelki z 
samogonką u Bogu ducha win- 
nych ludzi, śdzie — jak stwier- 
dzały później sądy — bywały 


najprawdopodobniej podrzuca- 
ne. Pan Szwic nie gardził rów 
nież „pożyczkami., zaciągane- 
mi w bardzo chzrakterystycz- 
nych okolicznościach u chłopów 
i osadników, dla których meto- 
dy pana komisarza były publicz 
ną tajemnicą i którzy bali się 
Doprostu odmówić mu późycz- 
ki, aby nie „wykryto” u nich 
samogonki. Pan komisarz chęt- 
nie również brał żyra weksło- 
we, a weksle oczywiście dyskon 
tował. pozostawiając troskę o 
zapłacenie żyrantom. 


Sprawki pana komisarza sta- 
ły się w końcu tak głośne, że 
pan Szwic został dyscyplinar- 
nie zwolniony z zaimowanego 
stanowiska bez prawa do eme- 
rytury. Obecnie już po usunię 
ciu Szwica został on pociągnię- 


| ty do odpowiedzialności karnej 


za jeden z „interesów pożycz- 
kowych”, 

Komisarz Szwic  „poprosił” 
mieszkańca kol. Antopol nieia- 
kiego Hanżę o żyro na wekslu, 


opiewającym na 500 zł. Na 
weksel ten miał dostać pożycz- 
kę 200 zł. z K. K. O. w Rów- 
nem, przyczem kwotą ta była 
mu potrzebna na ogrodzenie 
willi w Jabłonnie pod Warsza- 
wą. Komisarz przyrzekł Han- 
ży, że podejmie tylko 200 zł., a 
gdyby w K. K. O. nie dostał po 
życzki wówczas weksel ten 
zwróci żyrantowi. Tymczasem 
Szwic zrealizował syeksel u pry 
watnego dyskontera Aleksen- 
berga w Równem i przestał się 
iroszczyć jego dalszym losem. 
W konsekwencji Hanża wpro- 
wadzony przez Szwica w błąd 
musi zapłacić wraz z odsetka- 
mi. koszłami protestu, sądowe- 
mi i egzekucji ponad 600 zł. 
S'efan Szwic cdpowadał za 
swój ostatni wvczyń w Sadzie 
Gradzkim w Równem (sędzia 
Gebel). Sąd uznał Szwica win 
nym zarzucohego mu przestęp- 
stwa i skazał go na półtora ro- 
Ę więzienia oraz 209 zł. $rzvw 


ny z zamiana w razie nieścią- 
galności na 20 dni aresztu. 


Zona wypaliła meżowi oko 


Równem, któremu przewodni- 
czył s. o. Gaiewski w asystencji 
sędziów Taylora i Tanewskiego 


j- 


Ludzka rzecz 


(A. E) Wiadoma rzecz, że' 
aa świeżem powietrzu ludzie 
mają dobry apetyt. Bo doko- 
ła pachnie, drzewka zielenią 
się, wietrzyk wieje... 

Pani Melanja Szostak rów- 
nież ma dobry apetyt, chociaż 
przebywa w okolicach, nie od- 
znaczających się tak cudow- 
nym aromatem. | 

Jest bowiem dzierżawczynią 
szaletu. 

Właśnie pociągała kawę ze 
sporego kubka i dojadała cięż- 
ko zapracowany kawałek chle 
ba z masłem i kiełbasą, gdy do 
szaletu wpadł z szybkością lo- 
komotywy jakiś jegomość i ry 
knąwszy wielkim głosem: — 
Który wolny!? — wleciał do 
najbliższego przedziału. 

W ciągu następnych piętna- 
stu minut przybysz nie dawał o 
sobie znaku życia, a pani Me- 
lanią nada! zajadała chleb z 
kiełbasą i piła kawę. 

Wreszcie nieznajomy ukazał 
się. Zupełnie nie przypominał 
tego, który ziawił się przed 
kwadransem. Był spokojny, o- 
panowany, szedł wolno i z god 
nością. 

Zatrzymał się przed panią | 
Melania i rzekł: 

— Bigos ziadłem i zsiadłem 
mlekiem nopiłem. 

Pani Melania ze 
niem pokiwała głowa 


zrozumie- 


— Różnie bywa — rzekła — 
wczoraj to jeden do mnie osiem 
razy latał, Zjadł śmietanę i po 
pił sosem z kwaszonej kapusty. 

— Poczciwa z pani kobieci- 
na — rzekł nieznajomy. Żeby 
to więcej takich było. Ot, na- 
przykład teraz. Poratowała pa 
ni człowieka. Przecie gdyby nie 
pani, toby niejeden wypadek 
mógł się na ulicy przydarzyć. 

A toż to prawdziwe nieszczę 
ście. Gdzie się człowiek w ta- 
kiem poważnem stanie obróci? 
Do domu daleko, do tramwaju 
nie można... 

No sierwus! Uciekam, bo już 
czas na mnie, 

— Zaraz, zaraz. Dwadżie- 
ścia groszy zapłać pan! — za- 
wołał» pan* Melania. 

— Za co? Zabrałem co pani? | 

— Zabrałeś pan, czy nie, dwa. 
dzieścia groszy mi się należy. 

— I grosza iedne$o nie dam. 
Któż to słyszał, żeby za takie 
coś płacić? 

— Proszę sądu wysokiego — 
mówi! w pewien czas później 
pan Wincenty Jakubiak 
przecież to każdemu jednemu 
przytrafić się może. Ludzka 
rzecz. Nawet i król czasam* 
niechota chodzi chyba tylko ie 
den król Zvómuś co nie. bą jak 
wiadamn, zamek ma stvłu 

Sad skazał pana Walereg: | 
na 10 złotych grzywny. 


cej tragedji małżeńskiej. 


Dnia 21 maja r. b. w mieszka 
niu montera telefonów Włady- 
sława Górskieśo w Równem 
przy ul. Lesi Ukrainki 4 wybu- 
chła między małżonkami Gór- 
skimi kłótnia, która zakończyła 
się wręcz tragicznie. 22-letnia 
Olga Górska chwyciła kubek z 
esencją octową i zawartością je 
go chlusręła w twarz swego mę 
ża, wypaląjąc mu prawe oko. 


Na rozprawie sądowej Gór- 
ska przyznała się do winy. Jest 
od 5 lat zamężna i niemal od 
pierwszego dnia swego małżeń- 
stwa nie żyje ze swym mężem 
w zgodzie i harmonii. O moty- 
wach swego czynu ani o przy- 
czynach złego pożycia małżeń- 


Przed Sądem Okręgowym w rozegrał się epilog wstrząsają-| skiego nie chciała jednak nic 


powiedzieć. 

Badany w charakterze świad 
ka mąż oskarżonej Władysław 
Górski oświadczył, że przeba- 
czył żonie i pogodził się z nią. 
Pozatem skorzystał z dobro- 
dziejstwa ustawy i uchylił się 
od zeżnań. Dopiero zeznania 
następnego świadka post. Dy- 
laka przyniosły wyjaśnienie co 
de motywów czynu Górskiej. 
W świetle depozvcyj świadka 
miał Górski zdradzać żonę i na 
tem tle dochodziło do częstych 
kłótni i awantur. 

Sąd skazał Olge Górską na 
półtora roku więzienia z zawie- 
szeniem wykonania kary na o- 
kres lat 3. Z uwagi na ubóstwo 


aa: oskarżoną od opłat są- 


dowych. 
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Moszek Bresler, dwudziesto- 
kilkuletni młodzieniec, mieszka 
niec Mińska Mazowieckiego, 
czuł pociąg do małych dziew- 
czynek, które, jak się tylko na- 
darzyła sposobność, zjednywał 
sobie cukierkami. 

Deprawujące praktyki młode 
go lubieżnika zostały zdemasko 
wane w dwu wypadkach i oskar 
życiel publiczny pociągnął Bre- 
slera do odpowiedzialności z 
art. 203 k. k. 

Sąd skazał Moszka Breslera 
na rok więzienia. 
=", 


KUPON 
PORADY PRAWNE! 


Sąd Apelacyjny w Warsza- 
wie pod przewodnictwem sę- 


dziego Kulikowskiego. po prze- | wy sadowej. 


ed sądem 


Dollfuss, chcąc się go pozbyć z 
Wiednia przynajmniej na pe- 
wien czas, poruczył mu ważną 
misję przeprowadzenia: roko- 
wań z zagranicznymi wierzycie 
lami skrachowanego banku Cre 
ditanstalt. Dzięki tej misji Rin- 
telen spędził wprawdzie szereg 
tygodni w Londynie, ale zato 
po swym powrocie do Wiednia 
jeszcze pilniej zaczął 
intrygować przeciw Dollfussowi 
w nadziei, że uda mu się prę- 
dzej, czy później utworzyć ga- 
binet, w którego skład weszliby 
także przedstawiciele hitlerow- 
ców. 


Rzecz działa się jeszcze w 
czasie, kjedy narodowi - socja- 
liści byli w Austrji legalnem 
stronnictwem i kiedy Mussolini 
usiłował jeszcze umożliwić po- 
rozumienie między Hitlerem a 
rżądem austrjackim. 

Wskutek tych intryg Rinte- 
len tak stał się dla Dollfussa 
niewygodnym i niebezpiecznym, 
że musiano w końcu pomyśleć 
o jego definitywnem usunięciu 


z Wiednia. 


Dr. Dollfuss mianował go 
wówczas posłem austrjackim w 
zymie, przypuszczając, że 


tam działalność Rintelena już 
dzięki kontroli. Mussoliniego bę 
dzie mniej niebezpieczną. Ale 
i tym razem Rintelen okazał 
się sprytniejszym. Utrzymywał 
w dalszym ciągu 
ścisłe stosunki z hitlerowcami 
austr jackimi 
i był, jak się zdaje, bardzo do- 
kładnie wtajemniczony we 
wszystkie ich zamiary. 
Faktem jest, że Kintelen zja- 
wil się nagle w Wiedniu w po- 
łowie miesiąca lipca, co wska- 
zuje na to, że wiedział o tem, iż 
hitlerowcy przygotowują 
zamach stanu. 
Pucz z 25 lipca rozpoczął 
się zawładnięciem wiedeńskiej 
stacji radjowej przez hitlerow- 
ców, którzy nadali wiadomość, 
że kanclerz Dollfuss ustąpił i że 
rządy objął dr. Rintelen. Fak- 
tem jest też, że wszyscy uczest- 
nicy spisku poinformowani byli 
przez swych przywódców i man 
dantów w tym duchu, że po oba 
leniu gabinetu Dolllussa na cze 
le noweśo rządu stanie dr Rin- 
telen. Zresztą dr. Dollfuss sam 
bezpośrednio przed  skonem 
miał powiedzieć: „Może Rinte- 
len umożliwi ugodę”... 


Nie ulega przeto chyba naj- 
mniejszej wątpliwości. że Rin- 
telen w spisku narodowych so- 
cjalistów odegrał rolę bąrdzo 
poważną. Widząc. że 

wszystko już stracone 
neiłował nonełnić samobóistwo. 
Nie zdołał się uśmiercić. ale tak 
ciężko się zranił, że przez kilka 
tygodni lekarze wątpili o tem, 
czv uda go się utrzymać przy 
życiu. 

Teraz nareszcie możliwe się 
stało nrzenrowadzenie rozpra- 
Jest to piąty akt 


mówieniach prok. Sieroszew- tragediji. której motywem jest: 
skiego i obrońcy adw. G Wieli- | bezgraniczna ambicja...» 


kowskiego wyrok zatwierdził, 


Quidam. 
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B. prezes kasy na ławie oskarżonych 


Akt oskarżenia 
sowi Zarządu 
Brześciu n/Bugiem,  48-letniemu Ru- 
dołfowi Martinowi zawierał zarzuty 
następujące: 

Przywłaszczenie 1.363 zł., działanię 
na szkodę Kasy, wskutek czego po- 
niosła ona straty w kwocie 63630 
zł udzielanie kredytów bez należy- 
tego zabezpieczenia: 


przeciwko preze- | za dzień losowania i nie pobieranie od 
„Kasy Stefczyka“ w | setek od klientów. 


W wyniku rozprawy w Sądzie O- 
kręgowym w Łomży Martini został 
uznany winnym wyżej wymienionych 
zarzutów i skazany za to na 2 lata 
* 6 miesięcy więzienia. 


Po rozwa?żenin tej sprawy wczaraj. 


przetrzymanie | Sąd Apelacyjny w Warszawie wyrok 


AARONA OOOO logów ląieryjnych ną sumę 550 zł. po | I instancji zatwierdził. 
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ŚLIZGAWKA BEZ ŁYŻEW 

Tęgi mróz wszystkim się da- 
Wał we znaki, szczególnie zaś 

czuwał go w palcie wiatrem 
Podszytem pan Antoni Wóda, 
Wraz ze swą żoną i 8-io letnim, 
również synkiem Czesiem. 

— Niema co, trza się wziąć 
Za jakiś interes — powiedział 
Pewnego dnia Wóda do swej 
połowicy — inaczej zziębniem, 

nieprzym.erzając ten groch 
Przy drodze. 
„= Czesiu, bierz  kapotę, 
idziem — zwrócił się do synka. 

Niebawem syn i ojciec zna- 
leźli się na Kercelaku, Tam pan 

óda wybrał parę łyżew dia 

a za całe 50 gr., poczem 
zaprowadził go na ślizgawkę. 

— Ucz się, synuś, ucz — za- 
chęcał malca — nogami bę- 
iesz zarabiał na swych ro- 
dzących bezrcbotnych radzi- 
ców i sam będziesz przytem 
Miał co w gębę włożyć. 

Cułopca nie trzeba było za- 
Ghęcać, nie minęły cztery dni, 
lak wielce obiecujący Czecio 
$kzgał się gładko i znakomicie, 
Wwyczyniając na lodzie co naj- 
trudniejsze łamańce. 

Teraz p. Antcni zaczął dzia- 
łać na szerszą skalę. 

Wylał na ogrodzony odrapa- 
Rym parkanem mały placyk pa 
rę kubłów wody, która natura'- 
ne przez noc zamarzła. 

azajuirz przechodnie już 
Szytali wielki afisz, wypisany 
recznie na parkanie: 

„Wyższa szkoła 
Irżwach. 

Tu za bezcen od rana do no- 
CY uczy ślizgać dzieci, doros- 
tych i starców mistrz Wóda. 
wE 25 gr. w kcmplecie 15 

* Lyż niepotrzebne, strój 
dowolny, . E Zapisy 
przyjmuje się od już". 

Ludziska kręcili z początku 
głowami, lecz w końcu szii 
tłumnie wykupywać bilety na 
naukę ślizgania bez łyżew. Za- 
pisy trwały cały tydzień i p. 
Antoni zebrał sobie sporo zło- 
ciszów. 

Nadszedł wreszcie dzień roz- 
Poczęcia nauki. 

Przez niewielką furtkę z jed- 
nej strony wpuszczał p. Wóda 
uczenice i uczniów na śliz- 
fawka. No, Czesiu! Jazda! Pu- 
der, Czesiu. O, kólko w lewo. 
, — Czesiu! zakładaj łyżwy i 
lazda, 

— A szanowna nublika, uwa- 
gal Łyżwy się zakłada tak, jak 
ten pędrak. Wolniej Czesiu, bo 

pan siarozakonny nie dowi- 
dzi, Dobre. To zaś, co rię 
łyszczy na środsu to lód, ina- 
czej popularnie zwana sliz- 
awka. No, Czesiu! jazda! Pu- 
lika, uwaga! Niech się paniu- 
tla tak nie pcha, wszyscy zdą- 
ŻĄ zobaczyć. 

— O, jeździ się tak! Posunąć 
Taz prawą nóżką, raz lewą, raz 

trawą, raz lewą i odwrotnie. 

Wwietnie, aż mi dziwno, jaka 
Ppubl'-ą pojętna. A teraz holen 

r, Czesiu. O, kółko w lewo. 
kólko w prawo i jeszcze w pra- 
"wo, 

Pistolet, Damy, proszę bez 
obawy, strzelać nikt narazie 
Die będzie. Bardzo dobrze! 
(Czesiu, kariokę — taniec na 
bdzie. A publika, walczyka 
Śpiewać. No głośniei! . 

A paniusia niech tak znów 
Rie fałszuje! Jeszcze głośniej z 
żywym humorem. Tempo. Tań- 
fuj Czesiu, tańcuj, syneczku 
złocisty, niech się ludziska za 

krwawicę bawią i uczą 


PA 


jazdy na 


Urodziłam się i wychowałam 
w Petersburgu, gdzie ojciec 
zajmował wysokie stanowisko, 
a więc nie znałam biedy. By- 
iam wychowana 

W PRZEPYCHU 

I BOGACTWIE. 
Trwało to tak aż do rewolucji. 
Po aresztowaniu carą i innych 
wypadkach, nad którymi nie 
chcę się rozwodzić, rodzice po 
stanowili opuścić kraj. Już 
wszystko było getowe do wy: 
jazdu. 

Nad ranem mieliśmy opuścić 
potajemnie Rosję, za fałszywy” 
i paszportami, wszystko już 


yło 

GOTOWE DO PODRÓŻY. 

Zasiedliśmy do kolacii, któ- 
ra, niestety, okazała się ostat- 
nią. Miałam wtedy ląt 16 i do- 
kładnie pamiętam ten straszny 
wieczór. 4 

Po prawie że nietkniętej ko- 
lacji cjcięc mówi: 

Pojedziemy i osiedlimy się 
w Polsce, ma tam kilku zna- 
„omych i przyjaciół. 

Ale stało się inaczej. 
samego wieczora 

OJCA ZAARESZTOWANO! 

W kilka dni potem ten sam 
los spotkał matkę i mnie. 

Pamiętam tylko, że podczas 
aresztowania mnie zemdlałam 

Gdy przyszłam do siebie, le- 
żałam w jakiejś ciemnej komór 
ce. Wszędzie panowała cisza 
Za chwilę posłyszałam czyjeś 
SKRADAJĄCE SIĘ KROKI 
Drzwi wo!no się otworzyły i ze 
Ema O 


Tego 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
WOZEK ar o TREEOĄ 


Mola pierwsza milość 


Czarna książka... 


zdziwieniem poznałam naszą 
dawną pokojówkę, która jak 
wiem była narzeczoną jakiegoś 
bolszewika, 

Przyłożywszy palce do ust, 
nakazywała, abym się zacho- 
wała cicho. 

Zbliżył.a się do mnie i szep 
nęła: 

— Twój ojciec zabity, mat- 
ka umarła, a ty masz służyć 


jako 
ZABAWKA 
DLA WSZYSTKICH 
dopóki im się nie sprzykrzysz, 
a później cię zabiją... 
Jęknęłam z przerażenia. Bo- 
że, poco jeszcze żyję? 


— Nie becz! — powiedziała 
mi — cicho bądź. Pomogę ci 
Tu zaczęła mi szeptać do ucha 
swój plan, który poiegał na 
tem, żę ona postara się otrzy- 
mać na moje nazwisko 

CZARNĄ KSIĄŻKĘ, 
za którą będę mogła wyjechać 
zagranicę. Muszę mieć koniecz 
nie czarną książkę, gdyż za in- 
nymi dowodami nie będę mo- 
gla przekroczyć granicy. 

Nie rozumiałam co znaczy 
„czarna książka” i zgodziłam 
się na wszystko, aby jak najprę 
dzej wyrwać się z tego piekła 

W uniesieniu zaczęłam dzię- 
kować swojej zbawczyni. 

— Ale nie masz mi za co 
dziękować — powiedziała mo- 
'a dawna pokojówka. -—— Wi- 
dzisz, mój narzeczeny zadu- 


(Godło: Tamara) 


rzył się w tobie i maże mnię 
rzucić dla ciebie, a ja tego wca 
ie nie chcę. Postanowilam więc 
pozbyć się ciebie. 


—— Słuchaj — rzekłam, zdej- 
mując z szyi medaljonik, — 
masz to na pamiątkę, ale po- 
wiedz mi, co znaczy „czarna 
książka” ? 

Powiedziała mi i z przeraże: 
niem usłyszałam co oznacza ta 
„książka“. Chciałam się cof 
nąć, lecz przypomniałam so 
bie, że muszę się stąd wydo- 
słać... 


W kilka dni potem dostałam 
swój „dowód“ i tak, z czarną 
książką i z niedużą walizką w 
ręku i małą sumą pieniędzy 
kiórą dała mi była pokojówka 

OPUŚCIŁAM KRAJ 
RODZINNY, 
gdzie już w mlodym wieku ty- 
le przeżyłam. 

Bez większych przeszkód 
przekroczyłam granicę Polski 
i przyjechałam do Warszawy. 

Miałam jeszcze piękne bry- 
ianty w uszach, których dzięki 
moim długim włosom nie było 


widać i tak ocalały przed ra-, 


bunkiem. 


Postanowiłam je  sprzędać 
Weszłam do jubilera proponu- 
jąc mu kupno brylantów. Jubi- 
ler obejrzał i zgodził się chęt- 
nie na ich kupno. Kupił rów- 
nież cde mnie mały medaljo 
nik, który udało mi się jakimś 


Z CAŁEGO ŚWIATA 


CO MYŚLĄ ANGLICY O LIDZE 
NARODÓW i 6 WOJNIE 

Zwiążęk przyjaciół Lgi Narodów 
w Audit Was aakieię, które ob- | 
jęła najszerrze warsiwy  lndności. 
Ankieta chejmowała szereg zasadni- 
czych pytań, określających stosunek 
de najważniejszych zugadnieś współ 
czemych, 

Na perwsze pytanie: „Czy Wiel- 
ks Brytanja me pozostać w Lidze 
Narodów? otrzymano _1.175.669 
głosów (wierdzących i 45.645 — prze 
czących. t 

Ne pytanie, czy należy dążyć do 
ogólnego ograniczania zbrejąś — 0- 
trzymano 1401 659 odpowiedzi twiet 
dzących i 102.868 przeczących. Na | 
pytanie, czy należy dażyć do zniesie 
nia smrmj lotniczych — otrzymano 
1.289655 odpowiedzi twierdzących i 
196754 przeczących. "SA 

Na pytanie, czy nalęży  ziiliwido- 
wać prywatny przemysł  zbroisnio- 
wy — otrzymano 1.792.6% odpowie- 
dzi A i 90.354 przeczą- 
cych. a pytonie, czy w raz e napa- 
du jednego państwa na drugie. inna 
państwa powinny solidarnie wystąpić 
przeciw Bavastnikowi przy nżycin 
środków boikótn gosoodarczaśo — 
otrzymano 1.298.734 odpowiedzi twier 


a nc —lndi 
chr Pchać się łokciami! Na- 
przód, wtył. Patrzęie, patrzcie 
na mego malca! 

Zgromadzona publika wyła z 
uciechy i ucz się patrząc. 
A złocisze płynęły. 

Odtąd pomysłowy p. Wóda 
ma i na wódę i na chleb, 

Anastazy Pęstka 


RÓŻNICA 
— Jaka jest różnica między 
słoniem a fortepianem? 
— Że fortepian można zasło 
nić, a słonia nie można zafoc- 


tepianić. 
DZIECI J 
Dzieci daią rodzicom dużo 
przyjemności. Zwłaszcza przed 


; 


iz$ać, niech wiedzą, że tu Du- | urodzeniem. 


'€u niema i że narka rzete'na. 

„Szanowne paniel Szanowni 
Danone I naprzeciwko! Uce | 
Bię, uczcie bez łyżew! Dalej 
wprzwo! Jeździć klawo! Naj- 


SMARKACZ: 
— Ciocia jest głupia! 
— Ach, ty smarkaczu! Prze- 
proś i powiedz, że żałuieszi 
— Przepraszam i żałuję, Że 


Wierw po lodzie, potem w żŻy-|ciocia jest głupie 


dzących i 77.363 przeczące Na py- 
tanie, czy w takim wypadku należy 
wystąpić zbrojnie przeciw napastni- 
owi — otrzymano 828064 odpowie- 
dzi twierdzące i 332.314 przeczące, 

Odpowiedzi ns aakieię obrazują 
dokładn e nastroje i opinje szerokich 
mas w Aanglji Anglicy są zdecydo- 
wanymi 
Ligi Narodów, 
dorga paktów i kompromisów, ogra- 
nczenis zbrojań, Wojas, nawet w 
postaci interwencji a> ngreso- 
rowi, nie uśmiecha sie Āusľkom. 
JAPONJA NA CZELE EKSPORTU 

BAWEŁNY 

Eksport towarów bawełnianych z 
Japcaji w r. 1934 wyraził się cyirą 
2568 miljonów łokci, 
clacu reku o bl skr pół miliona toke 

W ten sposób Japouja staneła na 
czela eksportarów 
nianych, gdyż wywóz Anglji wyraził 
sle cyfrą poulżej 2 miljardów łólci. 
Wartość tego ekcnortu wyraża się 
cyfra okoła pól miliarda jeq Na cze 
le odbiorców Joponji w zakresia to- 
warów  baweln'anvch stoją Indie 
Brytyickie, ornz Yndie Holenderskie. 
delej Eóint. A?rvks. Mandżukoo, Ara 
bja i Persia, Sradł natomiast dość 
poważmie eksnort fenoński do Chłn. 
oraz na rynki krajów bałkańskich 
pomimo energicznej akcji rozwijanej 
prze” .JInnonię na tyck rynkach. 

POUCZATACY PLER'ŚCYT 
W SZWAJCARII 

Plebiscyt szwajcarski fest pongza' 
jący pod weloma wzgledami, 

Tylko wiekszością 75006 głosów 
na miljon głosniacych przeprowadzo- 
no ustawę wojskową. 

Jest to już jedna Oznaka kryzvso- 
wej temper"łury w kraju Ale istnie- 
ja I inne. Pod tym wzgledem plebi- 
ecyt szwajcarski pełen jest znacze- 
pia. Zwraca wiec uwase fakt, że 
głosowały za ustawą kantony prze- 
mysłowe. a przeciw kantony wiel- 
ak, rolnicza Głosowstłv rrzesiw 
kentony katolickie, romańskie, na- 
strolcne zwykle prorządowo, będące 
ostcją fadu i porzadku. 

Charntterystyczne wier fest w ftem 
wszystkłem, *ż kanfonyv konserwatvv 
ne wyraziły zə pośrednictwem plebi- 
scvtu „woje niezadowolenie rządo 
zw »zkowemu, 

Ludność włeiską wvrazife votum 
nieufności rzadowi, który ule notra- 
til znaleść środka na frenincv ix kry 
zys Dawnil>i to, iż kryzys w Szwr!- 
carl oTit się mocno na naślrefu 
wnrstw kanczrwatywnech z patury 
rze”zv c^ Świsicyy z drus el sironv 
o lefnienin pewnego stanu wrzenia 
w ken 

FParadotealn" fest bowiem sytuacia. | 
w której żywioły opozycyjne raczej 


wzrastaiac w| 


towarów bawel- | 


'gloszję za powiększeniem zbrejeń w 
celo Obrony kraju, a żywioły kon 
watywne korzystają z iej okszji, by 
głosowaniem przeciw wyrazić votum 

n eufności rządowi. 
ROZWODY PROGNOZĄ KOŃCA 
KRYZYSU 


Idz'amy wielkiemi krokami ku no- 


obrońcami i zwolensikami. wej „prosperi e ? 3 
załatwiania konfliktu | iż prosperity” tak twierdzi je 


z przedstawicieli Temid er 
| kańskiej w Detroit, To 
Ingarencje sądowaika w kwastji 
dotyczącej ekonomistów wydaje się 
dziwna, ale jeszcze cakawsze są mo 
lywy jego argumaniacji i powody je- 
go optymizmu, Opiera on swoją de- 
dukcję na fakcie, iż liczba rozwodów 
w U. S. A, wciąż wzrestaj Otóż — 
twierdzi sędzia z Detreit — rozwo. 


i | dowe sprawy prowadz się tylko wte 


| dy, gdy się ma pieniądza, sibawiem 
koszty są sporę, 
Ją oznaki końca kryzysu. 


PROGRAM 


WTOREK, 5 MARCA 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze ; 636 Gimnastyka, 6.50 Muzyka 
(giyty); 1.25 D. c. muzyki; ł.50 
n skazówki praktyczne; 
cja dia szkół; 11.57 Šygnał czasu i 
hejnał; 12.05 Fantazie i arje opero- 
we (plyty); 12.50 Chwilka dla kob.et; 
13.0) Zespół salonowy St. Bodeńskie 
go; 13.45 „Z rynku pracy”; 13.5) 
Wiadomości „0, aksporcie polskim; 
15.45 „Impresje" — Reportaż muzy- 
czny; 16.30 „Listy od dzieci”; 16.-5 
Pieśni w wykonaniu Anatola Wroń- 
skiego; 17.00 „Skrzynka P, K. O.;; 
17.15 Utwory muzyk; polskiej w wy 
konaniu orkiestry 58 p. p.; 17.50 „ 
włóczęgostwie i żebractwie dzieci; 
18.00 Muzyka salonowa (płyty); 18.15 
Fragment teatralny; 18.30 Koncert 
reklamowy: 18.45 Koncert Chóru mę 
skiego „Pobudka”; 1015 Wiadomo- 
ści rolnicze: 19.30 Wiadomości spor- 
towa; 19.35 Krótki recital skrzypco- 
wy: 19.50 Feljeton aktualny: 2000 
„Orkiestra się spóźniła”; 20,55 „Jak 
pracujemy i żyjemy w Polsce ; 2100 
Klocki“ karnawał chłopski; 22.09 
Muzyka taneczna; 22.20 Biuro Stud- 
jów rozmawia ze słuchaczami P. R.; 
22.45 D c. muavki tanecznej. 

O WŁÓC7EGOSTWIE 

I ŻEBRACTWIE DZIECI 

Placą ulic wielkomiejskich, oraz 
chorobą wychowania społecznego. 
śiowem — iednym z najtrudniejszych 
problemów do rezwiązania ga bez- 
dome, lub też bez onieki wałęsają- 
ce się i żebrzące dzieci. Tego ro- 
dzaju tryb życia rozpoczynający się 
od najweześniejszych lat wypacze du 


A więc — gale | 


óir 3 


nkieta z nagrodami 


cudem ukryć. W  medaljonie 
ZNAJDOWAŁA SIĘ 
MOJA FOTOGRAFJA 
którą zapomniałam wyrąć z ra 
dości, iż, jak mi się zdawało, 
dostałam dużą sumę pieniędzy. 
Za otrzymane pieniądze wy- 


najęłam sobie ładny choć 
skromny pokoik. 
Jedna myśl uparcie mnie 


nurtowała: Jak teraz żyć? Ce 
począć w obcym kraju, wśród 
obcych ludzi. Poszukiwałam 
pracy, lecz nic nie umiaiam i 
nie znałam też polskiego języ” 
ka... 

Wracając pewnego dnia do 
domu z takich bezskutecznych 
noszukiwań pracy, zauważy” 
łam, iż jakiś 

MŁODY. ELEGANCKI 
MĘŻCZYZNA 
bacznie mi się przygląda. Za. 
częłam iść prędzej, lecz czu 
łam, iż on idzie za mną. Bałam 
się obejrzeć. Jakiś niepojęty 'ęk 
owładnął mną. Postanowiłam 
uciec przed moim prześladow* 
cą. Zaczęłam biec, nie zwraca” 
isc uwagi na przechodniów, 


którzy ze zdziwieniem patrzeli 
jak biegne... 

Dalszy ciąg jutro 
OE E Rx "owy 


(oś dla pani 


WAUK aw 5494,00 
uA Wi 

s NAJ 

W DWOCH 


Modna bluzeczka włeczorowa Z sae 

tin, noszong do czarnej łedc' nej 

spódniczki, posiada ziyłu duży dae 

kolt. Wygląda to (roszkę śmiaie, ale 
za ło jest eleganckie. 


RADIOWY 


| szę dziecka, demoralizuje charakter 
w późniejszych latach, u.e dający się 
już opanować przez żadzn dobro- 
czynny kierunek. O tragedii tych 


8.00 Audy: | naimniejszych i najbardziej potrzebu 


jących opieki społeczeństwa „włoczę 
gów i żebraków" mówić będzie 
przed mikrolonem  radjostacjj war- 
szawskiej dziś (5.11 6 godz. 17.50) 
Wanda Woytowie-Grabińska. 


„KLOCKI* — KARNAWAŁ 
CHŁOPSKI 


Jak karnawał tó karnawał! Bawi 
się miasto, bawi się : wieś także na 
swój sposób s pożeśną się z zabawą 
w obliczu Popielca równie charak- 
terystyczuia dla «wych obyczatów, 
obchodząc tradycyjne ,Klocki*, Jesz 
cze ostatni oberęk, parę  hkołube 
ców ne środku karczmy, albo kiika 
piosenek odśpiewanych przed roze 
ochocona orkiestrą. wrzęwa wesela, 
figlów i śmiechu, na pożegnanie kar 
nawału chłopskiego Kto pragnie 
przyjrzeć my się bliżej niech œ~ “mi 
nie audycji radjowei w dniu d"isiefe 
szym o godz 21.00 w układzie Tade- 
usza Sygietyńskieśo. w wykonania 
orkiestry P R pod dyr autors oraz 
solistów: Marji Żabczyńskiej, Anieli 
Szleminskiej Andrzeja Boguckiego i 
St Belskiego. 


„ORKIESTRA SIĘ SPÓŹNIF A",, 

Deiś, dnia 5 marcs e godz. 2000 
nadaje rozgłośnia lwowska  audvcią 
muzyczną nowe4o typu. w Której za” 
bawne sytuacie i wesole snlsteja sę 
w niezwykle dewcinną całość. Be- 
dzie to wesoły obrazek. trasicz-ej 
sytuacji, gdy się orkiestra spóźniła, 


Str. 4 OSTATNIE WIADOMOŚCI 


OSTATNIE 


O ETE E TE MMM 


WIADOMOŚCI 


BUMUKINLAHKIAWUWWIOWUWI i 
MANU WYATT OTTO OMA O WTU WATT OTOMOTO YO 


Sędzia spoliczńoważ widza na meczu: 


Warta - Skoda 10:6 


fwantura po spotkaniu HMaieyrzyć i-P sarsti 


W sali Colosseum rozegrany) Wyniki walk były następują- 
zostal w niedzielę mecz bok-| ce: 
se.ski między drużynami War- 
ty (Poznań) i Skody, zakończo 
ny zwycięstwem Warty w sto 
sunku 10:6. 

W drużynie Warty brakowa 
ło Kajnara, a w Skodzie Ant- 
czaka. Podczas meczu doszło 
do przykrego incydentu po wal 
ce  Majchrzycki — Pisarski. 
Oto ogłoszono początkowo 
wskutek omyłki sędziego rin- 
gowegu p. Świdnickiego, wynik 
remisowy, a następnie zwycię- 
stwo Majchrzyckiego. Wywoła 
ło to burzę na widowni i skut 
kiem tego sędzia musiał przer 
wać następną walkę opuszcza- 
jąc ring. Doszło nawet do pobi 
cia się między p. Świdnickim a 
jednym z widzów, ale zajście 
następnie załagodzono i pozo- 
stałe dwie walki sędziował p. 
Cendrowski, 


waga musza: Czortek (C) wy 
śrywd z Koziolkiem (W) na 
punkty, 

w. kogucia: Sobkowiak (W) 
zwycięża Moczkę (S) na pkt., 

w. piórkowa: Rogalski (W) 
remisuje z Kozłowskim (S), 

w. lekka: Sipiżski (W) remi- 
suje z Bąkowskim (S), 

w. półśrednia: Seweryniak 
(S) zwycięża Aniołę (W), 

w. średnia: Majchrzycki (W) 
wygrywa z Pisarskim (S) choć 
remis byłby najsprawiedliwszy, 

w. półciężka: Szymura (W) 
wygrywa z  Wożźniakiewiczem! 
(S) przez techniczny k-O w dru 
giej rundzie, 

w. ciężka: Pilat (W) nokautu 
je w pierwszej rundzie Garstec 
kieso (S). Widzów 3.000. 


| 


Podczas wczorajszego meczu | 
bokserskiego między poznasńką 
Wartą a Skodą, doszło do nieby 
wałego skandalu: oto sędzia rin, 
gowy, p. Świdnicki, czując się; 
dotknięty uwagą jednego z wi-! 
dzów, spoliczkował go pu5licz- 
nie! Gdyby nie ratychm'astowa 
i energiczna postawa władz, p. 
Świdnicki zostałby zmaltretowa 
ny przez oburzoną publiczność. 

Nie wątpimy ani na chwilę, 
że sprawa skandalicznego wy- 
bryku p. Świdn.ckiego bedzie 
przedm 'otem obrad PZB. Wvrok 
mote być tvlko jeden: p. Świd- 
nicki musi być skreślony z listy 
członków kolegjum sędziowskie 
go. 

Na marsines'e tego skandalu, 
warto dodać, że ogólne zdziwie- 
nie wywołał fakt, iż na odpowie 
dzialne zawody wyznaczono tak 
słabego i nierutynowanego arbi- 
tra. 

Odnośnie władze winny sta- 


nowczo więcej uwagi zwracać 
na obsadzanie stanowisk arbi- 
trów. 


(m) 


Czy nie dość skandali? 


Piłkarze ma starcie 


Pierwsze w sezonie mecze piłkarskie 
w Warszawie, dały następujące wyni- 
ki 

Legja — Świt 6:0 (4:0). Legja w 
normalnym składzie jedynie zamiast 
Przeździeckiego II, na pomocy grał 
Rybarczyk. Bramki dła Legji zdobyli 


Fred meczem kobiecy T 
Pelska=Niemcy 


Podczas swego pobytu w 
Berlinie, viceprezes PZLA dyr. 
Slachciak odbył konferencję z 
przedstawicielami komitetu 
iśrzysk sportowych w Berlinie. 
Na konferencji tej zastanawia- 
no się nad sprawą obsadzenia 


! Martyna (wolny), Łysakowski (2), Na| 
wrot (2) i Przeździecki I. Sędzia p., 
Szaller. 

Polonia — Drukarz 7:0 (3:0). Polo- | 
nia w osłabionym składzie. Bramka! 
zdobyli Bułanow III i Puchniarz (po 
dwie) i Szczepaniak, Jelski i Sowiń- | 
ski po jednej. 

Gwiazda — Żar 5:2 (1:1). Sędzia p. 
Mirkowski. 

Skra — Orkan 2:2 (0:1). Bramki 
dla Orkanu zdobyli Jung II i Ogro- 
dziński, a dla Skry — Smosarski II i 
Lasek, 

Legja 13 — Sarmata 6:1. W druży- 


Francji Mickiewicz i jugoszowianin 
Zlaloper w bramce. 
+ 

W Krakowie odbyły się w niedzielę 

dwa mecze pilkarskie drużya ligo- 

wych. Na boisku Cracovii, drużyna 

Cracovii pokonała Wawel w stosunku 

6:0 (3:0), zaś Wisła na swem boisku 


pokonała Koronę 4:2 (2:0). 
+ 


POZNAŃ. — W Poznaniu odbyły 


się dwa mecze n''karskie, a mianawi- 
cie Warta—KPW 0:0 ; Legia — Po- 
goń 1:1. 


MYSŁOWICE 


4 
— W Mysłowicach 


: R d w meczu piłkarskim Garbarnia po- 
nie Legji grał gracz emigracyjny Z | kon Po", 


ala 06 Mysłowice 6:1. 


(Wit V'r-RE[T. 


Nud na rem suje z Józ' owiat em 


W sali Cyrku odbył się, rów 
nocześnie z meczem Warta — 
Cuiavia w Colcssettm, mecz 
bokserski między reprezenta- 
cją Związku Makabi a Cuiavią, 
zakończony zwycięstwem Cu- 
iavii 10:6, Drużyna Makab: 
walczyła bez Rosenbluma i Pil 
nika. 

Wyniki poszczególnych walk 
były następujące; 

waga musza: Birenbaum (Mi 


wygrywa na punkty z Ładą (C), l 
kożuc'a: Rogowski (C)| grywa na pkt. z Stahlem (M), 


w. 
zwycięża Schiraka 
Lwów) na pkt., 

w. piórkowa: Mrczowski (C) 
wygrywa valkoverem z powo- 


(Hasmonea 


Wielkich Haidukach rc. -grany 
zostal w niedzielę międzynaro 
dowy mecz piłkarski między 
Ruchem (W. Haiduki) a Tennis 
Borusią (Berlin), zakończony 
zasłużonem zwycięstwem Ru 
chu, w stosunku 3:1 (0:1). 
Drużyna Ruchu w pierwszej 
połowie grała słabo, dopiero 


Szermierczć 


Wars” 


W dalszym ciągu szermierczych mi- 
strzostw Warszawy, rozgrywanych w 
sali Ośrodka W. F., odbyły się w so- 
botę wieczorem finały na szpady, któ 


m "e 
TURNIEJ BOKSERSKI 
W POZNANIU 


W Poznaniu w dniach 16 — 17 bm. 
Sokół organizuje międzynarodowe za- 
wody bokserskie, o następującym pro 
gramie: waga  półśrednia Murach 


| (Niemcy), Hrubesz (Czechosłowacja), 


Taborek (Łódź), Misiurewicz (Po- 
znań; waga średnia — Stein (Niem- 


Ruch-Tennis Borusia (Berl n) 3:1 


WIELKIE HAJDUKI — Wj 


Matabi 1): 


du nadwagi Bindera (Makabi 
Częstochowska). W spotkaniu 
towarzyskiem wygrywa Binder 
w. lekka: Neudstadt (M) wy 
grywa z Suchowskim (C) przez 
echn'czny nokaut w drugiej 
rundzie, 
w. półśrednia: Radomski 
(C) rem'suje z Strausem (Has- 
monea Lwów), 
w. średnia: Lewandowski (C) 
zwycięża Fuksa (M) na punkty, 
w. półciężka Ziekński (C) wy 


w. ciężka: Jóźkowiak (C) re 
m'suie z Neud'ngiem [M]. 

Sędzia w ringu p. Welż. Wi- 
dzów 3.000. 


mo przerwie atak wykazał do- 
bre zgranie i technikę. Bramki 
dla Rrzhu zdobyli Wilimowski 
12) i Kubisz (1). 


Jedyną bramkę dla berlińczy 
ków zdobył Kestner w pierw- | 
<zej połowie gry. 

Sęd7'ował p. Gruszka. 
dzów 3000. 


awy 

rycb wyhiki przedstawiają się naste- 
pująco: 1) Kantor (WKS Łódź) 7 zwy 
cięstw 2) Mirowski (AZS Warszawa), | 
4 zwyc., 3) Zaczek (Pol cyjny KS Ka | 
towice), 4 zwyc., 4) Kaczmarczyk (Pol 
KS Katow;), 3 zwyc., 5) Zabielski | 
fLegja). 3 zwyc.. 6) Kamala (Pol KS. 

Katow.), 7) Sobix Pol. KS. Kat.), 8) 
Wadiecki (Lw. KS.. 

Półfinały na szable, rozegrane w | 
niedzielę w południe, dały następu” | 
jące w*niki: 

I. półfinał: 1) Sobik, 6 zwyc.. 2) Za- | 
bielsk, 4 zwyc., 3) Tichy (Warsz.): 
4 zwve Odpadli Iwańczak, Zochow* 
ski, Kawala i Piela. | 

Il. półfinał: 1) Segda iWarsz.), © 

Karwic* 


Wi- 


przez zawodników polskich za 
wodów międzvnarodowych w 
lipcu w Berlinie oraz nad miej 
scem meczu kobiecego Polska 
— Niemcy. 

W tej ostatniej sprawie przed 
stawiciel komitetu imprez spor 
towych w Berlinie otrzyma 
upoważnienie do pertraktowa 
nia ze zwiazkiem niemieckim 
na temat miejsca meczu i 
wysunięcia kandvdatvry Drez- 
na, Lipska lub Wrocławia. 
Mecz odbędzie się w dniu 25 
sierpnia. 

TARŁOWSKI WYGRYWA 

W MONTE CARLO 


W Monte Carlo, w finale gry z wy 
równaniem, Tarłowski pokonał Wło- 
cha Ritossę 7:5, 6:3 W półfinale gry 
poiedyńczej panów, Palmieri pokonał 

* Cramma 6:4, 2:6, 0:6. 7:5, 8:6 i wal- 
czy w finale z Austinem. 


SKŁAD BOKSERSKIEJ 
REPREZENTACJI POLSKI 
NA MAKABJADĘ 


Po meczu Cuiavia — reprezentacja 
Zw Makabi ustalony został skład bo- 
kserskiej reprezentacji na Makahiadę 
w Tel Aviv, jak następuje: B'ren- 
baum, Rosenblum Borenstein. B'rder. 
Strauss. Pilnik, Sthl. Neuding. Nadto. 
jako rezerwowi. pojadą prawdopodob- 


miè 
KIA NĄ eaaa o a oo 


oee o ooo, a 01000, 


Kucharski Z-gi w New Jorku 


cy), Bernlohr (Niemcy), Chmielewski | zwvc. 2) Zacryk, 5 zwvc.. 31 


NEW YORK. W New Yorku | wany przez Polski Zw. Lekko-, (Łódź), Przybylski (Poznań). waga 
w hali krytej w Broocklynie ro atlatyczny. ! półciężka: Zehetmeier (Austrja), Me- 
zegrame zostały międzynarodo-| Kucharski startował w b'e- | yer (Niemcy), Karpiński (Warszawa), 
we zawody lekkoatletyczne "= | gu na 1 m*lę angielską, w któ- | Rogowski (Poznań). 
ganizowane przez Zwiazek So eym zajął drugie mie'sce w cza PRED ZAWODAMI 
kolstwa Po'skieśo w Ameryce. | sie 4:23. Czas ten odpowiada ŁY” WIARSKTEMI 

W zawodach tych obok czo- | wynikowi 4:06 na 1500 mtr. Z M 

ke A W ZAKOPANE 
towych zawodników amerykań| Jest to zatem rezultat bar- Eden Wa wach Ew isak 
skich oraz polskich z Amervki| dzo dobry, iak na zawody W|my* międzynarodowe pokazy jazdy 
wział udział także Kucharski | hali (mały cbwód tcru), temba | figurowej na lodzie. stały na b wy- 
(Jagielonja Białystok), delego- | dziej, że Kucherski startował | sokim poziomie, i miały duże zna- 
w hali poraz pierwszy. czenie propagandowe. 


Prócz zawodników zagranicznych 
Sukcesy polskich narciarzy 


na pokes przyjechało kilkunastu 
cim był Angl:*, Riddeli. 


naftepsz"«h łyżwiarzy polskich. 
Ze startujących łyżwiarzy wymie- 
Zawodnicy nasi startują 9 bm w za 
wodach o puhar Kandaharu w Miirren 


rić należy: mist zowską pə*e świa- 
ta — rodzeństwo Pausin, (Austa), 

Na zawody te przvhędzie również biel 

ski zjazdowiec, Weinschenk. 


Z naszych łyżwiarzy rodzeń- 
Mistrzostwa Warszawy 


stwo Kalusowie wykazali olbrzymi 
w zanssach 


nasilip, pod bme jak Crebeit. in 3'7 
Po” kı, a także w pewnym stəunmu 
i Artur Breslauer. 
WALNF OBRADY 

POL ZW. HOKEJA NA TRAWIE 

POZNAŃ. — W Poznariu odbyło 

sie walne zgromadzenie P Z H na 
W sali Legji odb zły się w niedzielę 
wieczorem ostatnie walki finałowe w 
zapaśniczych mistrzostwach Warsza- 
wy W wadze piórkowej Pyć (YMCAJ 
pokonał Konwę (Lesia) w wadze pól- 
średniej Szajewski (YMCA) wygrał z 
Zembrzuskim (YMCA) zas w wadze 


TR- Zanowiedziane przybvcie dele- 
«ata Z. P. Z. S nie dos”ło do stutku 

półciężkiei Hebda (Legja) pokonał Sy 

reckiego (Skra). 


W Vengen (Szwajcarja) rozegrany 
został narciarski bieg zjazdowy o mi- 
strzostwo Anglji. Pierwsze miejsce 
zdobyli dwaj narciarze polscy: S. Ma- 
rusarz 3:28 i Br. Czech 3:57, a trze- 


jewski, średnia: Lupacki, półciężka: 


Hebda. ciężka: Puciata. Prezesem został mgr. Baczyński. 


Onegdaj Związek strzelecki Ko- | Grodzki — 1367 pkt. na 1.500 w skła 


Strzeleckie zawody svortowe 


Tytuły mistrzów Warszawv zdoby- 
li: waga kośncia: Rokita, niórkowa' 
Pyć, lekka: Ślązak półśrednia: Sza- 
TOMETETEK | E E E) 


NASI TENTSIŚCI JADĄ 
DO MENTONY 


Przebywający na Riwierze po!scy 
tenisiści Tłoczyński Hebda Tarłow 
ski i Witman wyieżdźaią nbecnie do 
Mentony. gdzie wezmą ud-iał w 
dniach od 5—10 marca w międzyna- 
rodowym turnieju tenisowvm o mi- 
strzostwo Riwiery 


nie Schirak i Szajn. 


ZIMOWE MISTRZOSTWO 
W SIATKÓWCE 
POZNAN — W Poznaniu roze”ra- 


ne zostały zimowe mistrzostwa Pol- 
ski w siatkówce kobiecej Po sobot- 
mich półfinałach przystąpiono w nie- 
dzielę wierzorem do rozgrywek fina* 
łowych. W rozórywce o trzecie mici 
sea wyćrała YMCA Kraków przed 
AZS Lwów. zaś do ostatecznego fi- 
nału o niprwsze miejsce wesrłyv dru- 


żyny AZS Warszawa i HKS Łódź. 


ZONA TZN 


merda Powiatn Grodzkiego m. Wil- 
na zorganizował zawody strzeleckie 
zespołowe z wiatrówek w lokalu 
T-wa Gimnastyczneśo „Sokół' przy 
ul Wileńskiej 10 Zawody roznoczę- 
te przy bardzo złych warunkach 
świetlnych. jak mgła i śnieg, które 
~iemnie wpływały na ooziom »a=wo- 
"ów w słostnku do zawodów Sako- 
ta z dnia 10 b.m Chociaż wyniki o- 
siąpniete w tvch warunkach przed- 
stawiają się nieźle i zainteresowanie 
społeczeństwa było znaczne. 


I miejsce Zw. Strzelecki pow.| 


| czem M.T. K 


dzie: por. Sztajewski, „Tukloii, Mi- 
chnicki Grzybowski i Wieluticz. 


| 


"TRENER WĘGIERSKI, 
MOLNAR. WE LWOWIE 


LWÓW. — Wczoraj przybył do 
Lwowa trener p'łkarski Molnar któ- 
ry z dniem dzisielszym objął treingi 
w sekcji piłkarskiej Pogoni, Molnar 
jest dawnym reprezentacyjnym gra- 


ki (Warsz), 3 zwyc. Odoadli Ruśniak. 
Mrozowski, Krzyżanowski i Świdziń: 


ski, 

LIL. półfrał: 1) Friedrich (Warsz): 
6 zwyc.. 2l Kacrm>*cvk (PKS.]. 5 | 
zwvc.. 3) Paszek (PXS). 4 wyc Od: 
m"dli; Mleczak, Kleban, Zapaśnik 4 
Syski. | 

Czrtowi sarmierże. jak Dohrowol | 
ski Sesti i Nwez, nie s'ar'owali. 

Firałv odbvły się wieczorem. 


WALNE Mmary *LĄSKICH 
OLARZY 


KATOWICE. — W Katowicach od* | 
było się w niedzielę walte zeroma” | 
dzenie Ślaskie*o Zwia”ku Towarzystw 
Kn!arrtrich. Na zebraniu tem rozwią” | 
rano Zwiazek. a utworzono Otręgow" | 
Związek Ko'=-ci Prezesem zost 
ponownie p. Sk:ba. 


1ONNYN „Marżtańskim meczem 
oiłkarskim” nazvwa prasa angielski | 
zpotkanie pomiędzy dwiema druży” 
n*mi andinlskiomi, Victory i Leyton | 
slone, w turnieju o nuhar amatorski 
Oba te zesnoły stoczyły ze s | 
nzłtórs snotkanie z których każde 
vrzedlużano o pół godziny bez re || 
zultatu Wieszcie w piłem spotka” || 
uu zwyciężyła Victotv 5:3. | 

HI miejsce: „Sokół I-szy” 1313 pkt 


w składzie: Kowalewski, Katkowski 
latwis, Ostaszkiewicz i Karłowski 


TII miejsce Sokół” I-szy 1305 nkt | 
w składzie: Kostkowski, Nienskoj" | 
i. Burzymski, Trzeciak i Bras f 


Rywal, 
cewicz. 


Z-sendsmi kierow=t z ramiania ZW 
htrzelaskiedn nor Wsiald Klainw=k 
a dn bk-=ieii cedziawskiej wchoś 
— kpt Wnidatt. opor Iwanow, i K 
Ostaszkiewicz. Po zawodach wre 
uo tym pierwszym zespołom ładr 
nagrody. 


Nr. 64 


Na zapytanie Heleny lokaj odparł: 

— Tak było, jak mówiłem. Stała przed willą 
Kołowicza i plotkowała z kumoszkami. Była tam, 
podobno jeszcze przed chwilą. A potem  poszia 
gdzieś. Podobno w kierunku posterunku policyjne- 
go. Czy pani tam ją posłała? 

— Nie! Biegni;cie po nią, pędem, galopeml... 
Sprowadźcie mi ją... natychmiast, już! Nie mogła 
jeszcze daleko ujść.... 

Lokaj wybiegł... 

Helena jęknęła: 

— Wszystko się układa jak najgorzej... 

Lokaj znów wrócił. 

Helena ujrzała, że jest znów sam. Ledwo mo- 
gła się doczekać jego wejścia do pokoju, zniecier- 
pliwiona, ciężko dysząca... Bo skcwo wraca sam. 
więc nie odnalazł Marysi... 

A im dłużej jej nie było, tem gorzej sprawa się 
przedstawiała. 

Lokaj wszedł wreszcie i rzekł: 

— Nie sprowadzam Marysi, ale przynajmniej 
dowiedziałem się, gdzie jej szukać. 

— Więc gdzie? Prędzej... 

— Widziano, jak wchodziła do posterunku po- 
Kcyjnego, gdzie właśnie teraz urzęduje sędzia śled- 
czy i musizłą mu mieś widocznie wiele do powiedze- 
nia, bo już chyba godzinę z nim gada... 

Helena ledwo szepnęła: 

— No to.., dobrze... już dobrze... poczekam... 

Gdy lokaj wyszedł, Helena padła bezwładnie na 
fotel. Ach, jakże szybko toczyły się wypadki. Za- 
ledwie parę godzin minęło od morderstwa, a już 
uważała Romana za zgubionego. I... rozpłakała się 
rzewnie. 

Zosia ujrzała to i iako dziewczynka nad wiek 
rozwinięta, zrozumiała ból matki. 

Szepnęła: 

— Nie płacz, mateńko.. Kocham cię tak baz- 

O... 

Wdrapała się matce na kolana i ucałowała ją 
z całej siły. 

Nie zatamowała wszakże potoku łez matczy- 

nych. Sączyły się strumieniami coraz obfitszemi, pa- 
dając na czoło córki... 


ZYK 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Sir. 3 


„A wraz z niemi spływały troski i zmartwienia, 
mające jeszcze o wiele bardziej dręczyć i męczyć 
vaq roaz.nę. 


Sędzia śledczy Krzymowski już był na poste- 
runku policji, gay Marysia weszła. Przed chwilą sso- 
munikował s.ę już z urzędem śledczym. 

Grzebał teraz w papiesach, odnalezionych u Ko- 
łowicza, starając się natrafić wśród nich na jakiś po- 
żyteczny ślad. 

Gdy u,rzał wchodzącą Marysię, zawołał: 

O, bardzo &obrze, że „* .enika przyszła! 
Właśnie czekałem na panienkę. 
porozmawiamy. 

Marysia rzekła: 

— Nie wiem właściwie, 
wzywał, bo nie mam nic więcej 
ponad to, co już rzekłam... 

— Naprawdę najzupełniej nic? 
Krzym='"-ki z poczciwym uśmiechem. 
Nic. 

— Moja panienko, widzę, że pani Larecka dała 
panience zły przykład. Otóż dam panience dobrą 
radę: lepiej nie naśladować swojej pani! I to we 
własnym interesie. Powie mi canienka natychmiast 
wszystko, co wie, najzupełniej wszystko! Słyszy pa- 
ni? Bo jak nie, to... 

Przerwał mu wybuch płaczu przerażonej Mary- 
si, która ocierała fartuchem obficie spływające łzy. 

Niestropiony tem zupełnie, sędzia śledczy mó- 
wił dalej: 

— No jak nie, to sprowadzę policiantów i za- 
biorę panierkę ze sobą do Warszawy, a tam oddam 
do dyspozycji prokuratora. 

Zadzwonił. Wszedł policjant. 

Rzekł mu: 

— Szykujcie się do odjazdu. Trzeba tę panien- 
kę odwieżć do Warszawy. 

Marysia już nietylko płakała, ale spazmowała. 

Jęczała błagalnie: 

— Panie naczelniku, proszę nie krzywdzić mnie, 
biednej sieroty nieszczęsnej. 

Krzvmowski wział ja 7a ręce, zmusił do spoj- 
rzenia sobie w twarz i rzekł: 

— Skoro się panienka tak boi prokuratora, mu- 


dłacześo mnie pan 
do powiedzen'a 


zapytał 


NOCY 


WSTRZASAJĄCE GROZĄ DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


Proszę siadać, ror 


siała panienka już z nim mieć do czynienia. lle razy 
kamienka już byia sąaowuie hi rana? 

— Ja??? — krzyknęła Marysia z oburzeniem 
— ja??? Póki żyję, nigdy nic z żadnym sądem do 
czynienia nie miałam Nawet jako świadek nigdy w 
sądzie nie byłam, 

— No ale teraz będzie panienka nietylko w są- 
dzie, ale nawet posiedzi w kozie, jeżeli w dalszym 
ciągu będzie milczała. 

Marysia otarła fartuchem oczy i szepnęła: 

— No to już powiem wszystko, skoro muszę. 

— Chwalić Pana Boga! Nareszcie panienka 
zmądrzała! Słucham więc. Proszę się nie śpieszyć. 
Mamy czas. I niczego nie zapominać! 

— Dobcze, ale jak mı pa’ przyrzeknie, że nie 
sprowadzę tem jakiego nieszczęścia na moją biedrą 
glowę. 

— To mogę przyrzec i 
nienkę od wszelkiego złeśo. 

— Bo pewno stracę 
Lareckich... 

— Znajdę panience inno... 

— Ha, w takim razie już wszystko opowiem. 

Nachyliła się nad stoiem ı cichutko zezna "ta: 

— Było to wczoraj wieczorem o jakiej v ka do 
dwunastej w nocy. Nie spałam jeszcze Pani cze ata 
na pana z kolacją do ósmej, a widząc, że nie przy” 
jeżdża, zjadła sama. Potem wraz z panną Zosią posz- 
ła do swego pokoju. Zawsze kladzie się dziecko spać 
o dziewiątej, a tym razem. nie wiem, dlaczego, pani 
zatrzymała dziecko przy sobie. O wpół do dwunas- 
tej pani zadzwoniła na mnie. Weszłam Pani z Zo» 
sią stały w oknie, wyglądając, zapewne, przybyca 
pana. Po chwili Zosia zawoła!a: „Tatuś idzie! Pani 
też widccznie zauważyła pana, bo zawołała: „Rom- 
ku, dlaczego tak późno wracasz? Jesteśmy o ciebie 
straszliwie niespokojne!" 

Krzymowski słuchał słów Marysi z wielkiem na- 
tężeniem. Zapisywał gorączkowo każde słowo, nie 
spoglądając na Marysię, aby jej nie trwożyć. 

Ponieważ zatrzymała się, rzekł jej łagodnie. 

— No i cóż? I cóż dalej? To przecież niemeżlie 
we, aby panienka nic już więcej nie widziała... 

Dalszy ciąg jutra. 


„<obiście uchronię pa- 


miejsce u państwa 


POZERACZ SERC KOBIECYCH 


Powieść-reportaż z tajników potwornei afery w Świecie arystokracii 


ZAKOCHANY BEZ WZAJEMNOŚCI 


Mary Young kazała służbie spakować rzeczy. 
A choć już wszystko było gotowe do wyjazdu, Ma- 
ry jakoś nie wyruszała z Warszawy. k 

Nie wychodziła prawie z domu. Odwiedzał ją 
jedynie niezmienny i wytrwały adorator, Andrzej 
Kitecki, który zabawiał ją rozmową, choć jej nigdy 
nie słuchała, chyba, że zatrącił o sprawy, które nie 
przestały ją zajmować. 

Pewnego dnia wieczorem pan Kitecki, 
wiając monok! w oku, powiedział: r 

— Sfery arystokratyczne obecnie bardzo się in- 
teresują ślubem młodego Przybosza... Nie rozumiem, 
co w tem może być interesującego dla sfer arysto- 
kratycznych. Przybosze pochodzą z chłopów, parna 
też z gminu... Czyżby dlatego, że Przybosz miał kie- 
dyś ożenić się z Kunic - Lamocką?... Czy uważa pa- 
ni, panno Mary, że zajmowanie się małżeństwami 
nawet takiemi jest bardzo nudnem zajęciem sfer 
arystokratycznych? | va 
iedy mnie też interesuje — powiedziała 
Mary. — Z kim się żeni pan Przybosz? Czy nie 
z panną Zeską czy tam Zjerską? PE i 

— Tak, z panną Zierską — odpowiedział Kite- 
cki, — Podobno niebrzydka dziewczyna... Ale nie 
zajmująca. Znam tylko jedną zajmującą kobietę na 
świecie, a tą jest pani, panno Mary — westchnął Ki- 
tecki. PR 
Mary Young wzruszyła arogancko i niecierpli- 
wie ramionami: 

— Poco pan się powtarza, kiedy powiedziałam 
już, że nie robi to na mnie żadnego wrażenia. 

— Pani jest z granitu, panno Mary — 
chnął powtórnie Kitecki, przewracając oczami. 

— Czy pan rapewno wie, że ten ślub Przybo- 
sza z panną Zjerską się odbędzie? 

— Dlaczego się ma nie odbyć? On jest bogaty, 
a ona ładna i biedna. 
Bardzn się kochają? — pytała Mary. 

Kitecki skrzywił się. Lubił powtarzać wszystko, 
en gd==telvFc" rsłu-zał. Ale czyżby m'ał przyra- 
m*nać Mary o Noderskim. o którym właśnie opawia- 
dano w związku ze ślubem Przybosza? A opowiada- 


popra- 


— 


west- 


na że właśnie o tę dziewczynę, a nie o kogo innego 
odbył się kiedyś pojedynek Przybosza z Noderskim, 
że dziewczyna jest nieopisanie piękna, że sie kocha- 
ła w Noderskim, ale dowiedziała się, że - Przybosz 
jest bogatszy i wiele, wiele innych głupstw, dość da- 
lekich od prawdy. 

— Czegóż pan nic nie mówi? 
Mary. 

— Nie warto zajmować się tego rodzaju towa- 
rzystwem — bąknął niechętnie Kitecki. — Lepiej 
niech pani powie, czy mogę liczyć... 

' — Na nic nie może pan liczyć, panie Kitecki — 
przerwała Mary. — Poco się pan jeszcze łudzi. Wie 
pan, że już mamy rzeczy spakowane i lada dzień 
wyjadę. Nie zobaczymy się więcej. Zachowa pan za 
to piękne o mnie wspomnienie, dobrze?.. Ale teraz 
niech mi pan powie ieszcze coś niecoś o tym ślube. 
Czy naprawdę to tak panią interesuje?... To 
nic ciekawego... Ślub ma się odbyć bardzo skromnie. 
ale wszyscy sobie obiecują, że przyjadą do kościoła 
zobaczyć młodą parę. Nic więcej ciekawego nie 
wiem. i 
— Widzę. że pan coś przede mną ukrywa Pan 
tak zawsze chętnie opowiada wszystko. a tvm ra- 
zem okazuje pan niezrozumiałą wstrzemięźliwość! 
No, nie... — Kitecki jeszcze raz poprawił so- 
bie monokl. — Rozmawiałem nawet z Przyboszem. 
Cóż, jest zakochany. To wszystko Szcześliwi, którzy 
maja wzajemność!... Mnie los prześladuje od uro- 
dzenia|... 

— Więc pan Przybosz jest zakochany, a ta pa- 
nienka ? 

— Chyba również. Przybosz jest bardzo miły 
chłopiec. 

— Owszem. 

Marv zaczeła nerwowo chodzić po pokoju Ki- 
tecki wodził za nia oczami i wzdychał co parę minut 

Marv nasle zatrzvmała się. 


Jutro dalszy ciąg 
sencacyinej powieści p. t.: 
TOWAR Nr. i. 


nastawała 


| 
| 
| 
| 


— Ą nie słyszał pan mic o panu Noderskim?... 

Kitecki poruszył się niespokojnie w głębokim 
fotelu, w którym siedział. 

— Nie, to jest... 

— Niechże pan mówi! — rozkazała Mary. 

— Jedna z moich znajomych widziała go przed 
paru dniami. Mówiła, że bardzo się zmienił. Upuscił 
się, czy rozpił.. Ta moja znajoma, to właściwie jego 
dawna żona, Lila... Bardzo miła osoba Wychodzi 
obecnie zamąż za młodego Zuberskiego. Bardzo do- 
brą partję robi. On ma wielki majątek Zuberscy to 


| zacni bogacze, choć rodowód ich zaczyna się w mro» 


kach niepewności. Ale teraz takie czasy, że patrzy 


| Się na pieniądze. nie na urodzenie... 


— Nie interesują mnie rodowodyl... Niech pan 
wie, że mój dziad był pewnie pastuchem bydła!.. 

— Panno Mary!.. To nieprawdał... -iem. że 
pani pochodzi ze starej angielskiej rodziny! A pizez 
matkę jest pani spokrewniona z niemniej starym roe 
dem hiszpańskim... 

— Ohol.. To pan zebrał nawet tak dokładne 
wiadomości? — roześmiała się — Mniejsza z tem. 
Więc ta pani powiedziała że Noderski bardzu się 
opuścił? Hm... A dlaczego? 

— Nie wiem — odparł niecierpliwie Kitecki, 
którego kierunek rozmowy począł denerwować Nia 
znosił nazwiska Naderskicso od czasu, kiedy Ma- 
ry Young wyjechała z nim do Zakopanego. 

— Niech pan zatelefonuje do jego mieszkania. 
Potem odda mi pan słuchawkę. 
Ja?.. Dlaczego ja mam 
wzdragał się Kitecki. 

Ja proszę!... 

Z westchnieniem Kitecki ujął słuchawkę i połą- 
'zył się z mieszkaniem Naderskiego. 

— Cn mam powiedzieć ?... 

— Niech służacy poprosi hrabiego do telefonu. 

W tei chwili odezwał się służący. 

— Czy hrabia Naderski w domu?... — Ą kiedy 
h da'n9 — Ata *7aonrnczam .. 

Kładąc słuchawkę Kitecki abiaśnił Mary 

— Służący mówi że pana niema w domu 
wczoraiszesd wierznr* 


telelonować? — 


od 


Dz!-zy ciąg nastani 


Str. 6 


Ji ukazał sie 


sy! > 8 


Marzec 


Wtorek 
Euzebjusza 


Ze sportu: 
„mena E M 


Kratowsti 0. 2. P. N; w obronie 


jego klubów 

Z związku z zarządzeniem na mocy 
którego wszystkie kluby zobowiązane 
są opłacać nowy podatek w kwocie zł. 
15,50 za każdą imprezę sportową, Za- 
rząd K.O.Z.P.N. zwrócił się do miaro- 
dajnych czynników w Warszawie z 
prośbą o spowodowanie cofnięcia tego 
zarządzenia, względnie wydania takiej 
nowelizacji któraby umożliwiła egzys* 
fencję klubów słabszych. Celem zasta* 
nowienia się nad dalszemi krokami w 
tej sprawie, Zarząd Krakowskiego O. 
Z.P.N. zwołuje na dzień 7 marca b. r. 
o godz. 18-tej w swoim lokalu przy ul 
Karmelickiej konferencję wszystkich 
klubów Okręgu krakowskiego. Obec- 
ność przedstawicieli wszystkich klubów 


krakowskich konieczna. 


Rakował w biały dzień 


Policja krakowska aresztowała 
wezoraj 22-letniego rabusia, Ja- 
kóba Gellesa, który w biały 
dzień obrabowywał bezbronne 
kobiety. . 

Między innemi Gelles jest os- 
karżony o kradzież torebek 
damskich, przez wyrwanie z rę- 
ki, na szkodę Marji Bauman, 
zam. przy ul. Krasińskiego 24, 
z kwotą 5 zł. 40 gr. dokonaną 
w godzinach rannych na ul. Die- 
tlowskiej, oraz na szkodę Ki: 
jańskiej Zofji, zam. przy ul. 
Nadbrzezie 4, przy ul. Brzoze- 
wej z kwotą 12 zł. i przybora” 
mi toaletowemi wart. 30 zł. o- 
raz jednej pary trzewików. 


Samobójstwo 
przy ul. Starowilśnej 


Wczoraj wieczorem wyjeżdża- 
ło pogotowie ratunkowe na ul. 
Starowiślną 1 w Krakowie, 
gdzie Jan Horowitz, lat 19, 
praktykant drukarski, zamiesz- 
kały ul. Podbrzezie 6, w celach 
samobójczych wypił małą ilość 
jodyny. 

Po przepłukaniu żołądka prze- 
wieziono go go szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej: 


Tarqnąt się ma sędziego 


= W sądzie grodzkim w Drohi- 
€zynie przez sędziego Dubiszew- 
skiego, była rozpatrywana spra- 
wa Boryszczuka Jana, zawodo- 
wego złodzieja i recydywisty, 
który już kilkakrotnie odbywał 
kary więzienia za różne kra- 
dzieże. 

W czasie odczytywania przez 
sędziego wyroku skażującego 
Boryszczuka na 3 lata więzie- 
hia. Boryszczuk schwycił ze 
stołu podstawkę ź 2-ma kała- 
fharżami i zamietzał rzucić nią 
w sędziego, lecz w tym momen- 
cie źńajdujący sięna sali sądo- 
wej st. post. Czopek doskoczył 
do niego i źdążył temu o tyle 
żapobisc, że rzut zmienił kie- 
tünek i podstawka z kałama- 
fzami ugodziła w drzwi. Furjat 
żostał ubezwładniony i odpro 
wadzony do celi więzieńnej. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


DORWAR 
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NEW Cena 20 gr. 


W NOC POŚLUBNA 
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KRONIKA KRAKOW Ameen 


Epilog trójkąta małzenskiego 


Na ławie oskarżonych w są-|cił przytomność, przyczem zła- strzeleniem i z tego powodu do- 
dzie okr. karnym w Krakowie mano mu rękę, wybito trzy zę- |szło do bójki. Pieniądze zabrał 
zasiadł wczoraj młody donjuan z | by, zmasakrowano kołami twarz | dlatego, aby je 
Woli Nieszkowskiej w powiecie|i całe plecy. Po dokonaniu te- |biście Zdebskiej. 


Bocheńskim, Władysław Łysz- 
czarz, wraz x 22-letnią Julją 
Zdebską i dwoma swemi towa“ 
rzyszami Franciszkiem Kachci- 
kiem i Szymonem Durakiem, 20- 
letnimi parobczakami z okolicz- 
nych wiosek. 

Tło sprawy jest następujące: 
We wrześniu 1933 roku osk. 
Zdebska wyszła zamąż za Jana 
Zdebskieho z Woli Wieruszyc- 
kiej. Młodzi mieli zamieszkać w 
wiosce, z której pochodziła o- 
skarżona, w Nieprześni, jednak 
spowodu choroby ojca Zdebskie- 
go, młody małżonek musiał po- 
zostać przy jego łożu w Woli 
Wie ruszyckiej. 

Pożycie odrazu poczęło ukła- 
dać się nieszczęśliwie, gdyż 
wkrótce po ślubie pojawił się 
na widowni Łyszczarz, zalecając 
się do młodej mężatki. Poszło 
mu to łatwo, a amory te spowo- 
dowały nieporozumienie między 
małżonkami, coraz częściej koń- 
czace się gwałtownemi awantu- 
rami. 

Zdebska poczęła pałać niena- 
wiścią do swego męża, który 
wzbraniał jej utrzymywać sto- 
sunki z Łyszczarzem, a wreszcie 
zaczęła nalegać na przyjaciela, 
by ten męża jej pobił. Kiedy 
prośby te zostały poparte brzę- 
czącym argumentem „drobnemi 
na wódkę'', poczęto się zasta- 
nawiać nad tem, gdzie zdradzo- 
nego małżonka dopaść, Zdebska 
zaproponowała bardzo korzystną 
okazję, a mianowicie, by pobić 
wtedy, kiedy mąż jej będzie 
niósł dla niej pieniądze, które 
„oprawcy“ mogli sobie zabrać 
jako wynagrodzenie. 

Wybrano dzień 24 paździer- 
nika 1934 r. Łyszczarz dobrał 
sobie do pomocy Kuchcika i 
Duraka, wszyscy uzbroili się w 
grabowe koły i urządzili na 
Zdebskiego zasadzkę w miejscu 
w którem droga prowadzi lasem. 

Zdebski nie przeczuwajęc nic 
złego, zagłębił się w las i nagle 
został zaatakowany przez aman- 
ta swej żony i jego towarzyszy. 
Został ciężko pobity, tak iż stra- 


go ohydnego napadu główny 
sprawca zabrał z kieszeni nie- 
przytomnej ofiary pulares z kwo- 
tą 60 złotych. 

Na wczorajszej rozprawie osk. 
Łyszczarz tłumaczył się, że 
chciał się tylko „zapytać“ Zdeb- 
skiego, dlaczego grozi mu za“ 


Afera szantażo 


Ofiarą wyrafinewanych szan- 
tażystów padł kupiec krakowski 
p. A. E. z ul. Krakowskiej. 

P. E. rozwiódł się przed 
dwoma iaty ze swą żoną, która 
była umysłowo-chora i w zesz- 
łym roku wziął ślub w rabinacie 
krakowskim z drugą żoną. 

Gdy się pierwsza żona dowie- 
działa o ślubie jej b. męża, zro- 
biła na niego doniesienie, oskar* 
żając go, że jest zboczeńcem i 
że zaraził chorobą weneryczną 
jej syna, tak, że w 3 dni po 
ślubie został p. E. aresztowany. 


CO MÓWI LUD? 


Oszukańczy agent portretowy 


Od naszego czytelnika p. A. 
K. otrzymaliśmy następujący ar- 
tykuł z prośbą o umieszczenie: 

W dniu 6 grudnia ubiegłego 
roku zgłosił się do mnie niejaki 
Mieczysław Ryzyko zamieszkały 
w Krakowie przy ul. Brzozowej 
18 agent portretowy z propo- 
zycją zrobienia mi portretu, na 
co ja ostatecznie się zgodziłem. 

Tenże Mieczysław Ryzyko 
zabrał moje małe fotografje o- 
raz zadatek pieniężny w kwocie 
5-ciu złotych z tem, że portret 
ma być wykończony na dzień 
15 I. 1935 r. Ponieważ termin 
ten dawno minął a portretu zni 
zadatku pan ten nie zwrocił mi 
wybrałem się do jego mieazka- 
nia przy ul. Brzozowej 18. Po- 
kazało się że wyjechał do War- 
szawy, tak oświadczyła mi gos- 
podyni u której mieszkał. 

Ponieważ pan Ryzyko Mie- 
czysław jest w Krakowie, ukry- 
wając się przed mojem poszuki- 


Nowa metoda 
ustalania ojcostwa 


góly, które podlegają dziedzi- 
czeniu. 
O ile zawodzi naprzykład ko- 


Profesor uniwersytetu wiedeń |lor włosów i kolor żreniczy, 


skiego dr. Józef Weininger o- 


pracował obecnie nową metodą | na 


sprawdzania ojcostwa. 
Metoda ta została już 
sąd uznana za wiarogodną 
ustalenia ojcostwa. 
Profesor Weininge r oparł swe 
badania na antropologji. Podob- 
nie, jak pewne cechy znamionu- 
ją pewne rasy (budowa ciała, 
kształt czaszki, nosa, kolor o- 
czu, włosów itd.), tak samo ce- 
chy te dziedziczone są rodzinne. 
Profesor Weininger podzielił 
wszystkie cechy dziedziczne na 
13 grup, które skolei dzielą się 
na 160 ozńak, szczególnych. — 
Kształt ucha, kolor źrenicy, spo- 
sób układania się oraz kolor 
włosów, kształt podbródka, no- 
sa, eżoła czaszki, dłoni, uzębie- 
nia itd. Wszystko są to_ szcze- 


przez 
do 


można poznać pokrewieństwo 
podstawie innych oznak. 
Wszelka pomyłka jest tu wy- 
kluczona i na podstawie nowej 
metody profesor Weininger, zdo- 
łał z całą pewnością ustalić, czy 
między danymi dwoma osobami 
zachodzi pokrewieństwo. 

Rzeczoznawca w tej dziedzi- 
nie może już obecnie wydać z 
całą pewnością otzeczenie. Sądy 
już coraz częściej powołują prof, 
Weińingera w wątpliwych spra- 
wach na orzeczenie „tak* lub 
„nie“, a nie może”. 
A O 

Domokrążni sprzedawcy 
posiadający 5—10 zł. gotówki 
poszukiwani. Zgłoszenia do Adm. 
ul. Na Gródku 2, pod „pewny 
zarobek". 


i gardłein. 


Repertuar kin krakowskich 


Adria: „Pan bez mieszkania”. 
Apollo „Antek pelicmaister". 
Atlantic Siostra Marta jest szpiegiem 
Bagatela: „Nocny lot" oraz rewja 
„Ach to Zakopane“. 

Dem żołnierza „Nie jes-em aniołem‘ 
Promień ,„Czibi“. 

Słonko „Hanka, czarne oczy”. 

Świt „Niedokończoaa symfonja". 
Sztnka: „Knszanie szataoa“. 
Uciecha „Niedokończona symfonia”. 
Wanda; „Sprzedany głos“. 

Zerza: „Proknrator Alicja Horn" 


Radjo 


Kraków. G. 6,30 Transm. z Warsz. 
11,57 Sygnał czasu 12,00 Hejnał 12,03 
Transm. z Warsz. 12,05 Płyty 16,30 
Skrzynka dla dzieci 16,45 Transm. z 
Warsz. I Poznania 18,00 Muzyka 18,15 
Słuchowisko „Miłość i krew cygańska” 
18,30 Koncert 18,45 Transm. z Warsz. 
19,14 Odczyt 19,25 Wiadomości spor- 
towe 19,30 Transm. z Warsz i Lwowa 
niła i p. E. uwolniono. 22,00 Piosenki 23,00 Transm. z Warsz. 

Onegdaj p. E. otrzymał list 
od swej córki z pierwszego 
małżeństwa, 19-letniej Estery, 
zamieszkałej przy ul. Czarne- 
ckiego w Podgórzu, że o ile 
jej nie prześle większą sumę 
pieniędzy, to oskarży ojca, że 
zaraził ją chorobą weneryczną. 

P. E cheąc nareszcie mieć 
spokój. wniósł do prokuratury 
doniesienie karne przeciw swej 
córce oskarżając ją o szantaż. 


wręczyć OSO- 


Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków. 

Rozp. przew. so, dr. Bobile- 
wicz, osk. prok. dr. Jarosiński. 
bronił adw. dr. Pfeffer i dr. 
Warenhaupt, pow. cyw. pop 
adw. dr. Weisslitz. 


wa w Krakowie 


Niebawem sprawa się  wyjaś- 


Nocny dyżnr aptek 
Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska l, pod Aaiołem Stróżem Ko- 
ściuszki 18, pod Temidą Długą 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie 
ska Starowiślna 77. 


Apteka Podgórska Rynek 9 


Nocny dyżnr lekarzy 


Dr. Abend Wiktor Lwowska 19 Dr. 
Doening Tadeusz Arjańska 9. Dr. Blei- 
weis |ózef Al. Krasińskiego 6. Dr. 
Nsik Bernard Garncarska 16. 


Przygotowania do Imienin 
Marsz. J. Pilsadskiego 


waniem, wyłudza nadal na in-| Wobec zbliżającego się ter- 
nych zadatki na portrety, prze | minu uroczystości co rok swię- 
to ogłaszam ten artykuł jako conego dnia Imienin Marsz. J. 
ostrzeżenie przed tego rodzaju Piłsudskiego, Zarzsd m. zwraca 
oszustami. |się do wszystkich krakowskich 

Równocześzie zwracam się do | Związków, Organizacyj, Instytu- 
Policji Państwowej by odszukała jcyj itp. o przygotowanie zaw- 
pana Ryzyko i zainteresowała | ezasu zamierzonych uroczystości 
się temi „ryzykownemi* spraw-|i obmyślenie programu i sposo- 
kami p. Ryzyko. K.|bu najgodniejszego uczczenia ra- 


NORGE | 1OSNego Święta państwowego. 


Aresztowanie Komornika Równocześnie Zarząd m. u- 


prasza wszystkie organizacje o 
W Otwocku dokonano sensa- 


podanie do wiadomości przewi- 
dzianych obchodów M. Biuru 
cyjnego aresztowania. Z polece- 
nia władz prokuratorskich a- 


Propagandy Krakowa, pl. WW. 
resztowano znanego na gruncie 


Św. tel. 111 92 — do czwartku 
7 bm. a to w celu włączania 
otwockim komornika Miszorka|tychże w program ogólny uro“ 
pod zarzutem dopuszczania się | czystości. 
szeregu nadużyć i defraudacyj 
W godzinach wieczornych 
przewieziono komornika Miszor 
ka pod eskortą policyjną do 
Warszawy, gdzie osadzono go 
w więzieniu. 


Katastrola budowlana wWieliczee 


W nocy z 3 na 4 marca b.r. 
zawalił się magazyn soli Znaj- 
dujący się na szybie Kosciuszki. 
Pod ciężarem kilkunastu wago» 
nów soli, zmagazynowanych na 
I. piętrze, runął sufit, grzebiąc 
pod zwałami soli magazyn wor» 
ków. Tylko dzięki nocnej porze 
podczas której wydarzyła się 
katastrofa, nie było ofiar w lu- 
dziach. 


Zamordowali księdza 


W Geistingen nad rzeką Sieg 
znaleziono w mieszkaniu księdza 
katoliekiego Stanisława Frie- 
drichseha, ciało zamordowanego 
księdza oraz jego 64-letniej sio- 
stry, która prowadziła gospodar- 
stwo. 

Stwierdzono h księdza, liczą- 
cego 58 lat, ciężkie okaleczenie 

‚czaszki, podczas gdy siostrę je- 
(go znaleziono z poderżniętem 


Kolejarz odgryał nos 
zwierzchnikowi 


Sąd okręgowy w Starogardzie 
rozpatrywał sprawę kolejarza 
Kiihnbauma ze stacji Czarna 
Woda, oskarżonego o ciężkie 
uszkodzenie ciała. Podczas sprze- 
czki z naczelnikiem stacji Blu- 
mem na temat zatrzymanej na 
terenie stacji kobiety bez biletu 
Kiihnbaom rzucił się na Bluma 
i odgryzł mu nos. Sąd skazał 
kolejarza na 8 miesięcy więzie* 
nia. 


Samobó'stwo w kościele 


Rewak Józefa, żona urzędni- 
ka Izby Skarbowej w Brześciu 
n. B. będąc wczoraj w kościele 
parafjalnym w zamiarze samobój- 
czym napiła się jakiegoś płynu 
gryzącego, prawdopodobnie e+ 
sencji octowej. 

Wezwane pogotowie odwioż* 
ło desperatkę do szpitaia miej- 
skiego, gdzie wkrótce zmarła: 
Jak ustaliło dochodzenie, przy- 
czyną samobójstwa jest złe po* 
życie małżeńskie. 
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